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D mistrzDstwa świata w piłce nażnej 

U2 IUłlJia ,zdobvla tylkO Jednq r mke 
Mimo przegranej (0:1) przed 5 czerwca gramy z Brazvlią 

B i a ł o g ród. - W rewanżowym spo­
tkaniu Polska i Jugosłowia w Bialogro­
dzie o mistrzostwo świata, Jugosławia od­
nIOsła nieznaczne zwycięstwo w stosunku 
1:0 (0:0). Ponieważ Polska wygrała pierw· 
szy mecz w Warszawie w dniu 10 paź· 
dziernika ub. roku w stosunku 4:0, nasza 
reprezentacja zakwalifikowała się defini­
tywnie do finałowych rozgrywek o mi­
strzostwo świata. 

Składy obu drużyn 
Drużyny wystąpiły w następujących 

składach: 
p o l s k a: Madejski ; Szczepaniak i 

Gatecki; Góra. 1'<ytz i Dytko; Piec, Pion­
tek . Wostal, Wilimowski iWodarz. 

J u g o s ł a w i a: Glaser, Huegel i Du­
bać; Lechner, Jazbinsek i Knezević, Si­
pos, Marjanović, Lesnik, Bozović i Koko­
tović. 

Jak widać, Jugosłowianie w ostatniej 
chwili przeprowadzili szereg zmian w 
składzie swej reprezentacji, wystawiając 
pięciu nowicjuszy, którzy grali jednak 
doskonale. 

Przebieg zawodów 
W pierwszej polowie gra była mmeJ 

więcej w~"Tównana przy lekkiej przewa­
dze Jugo I.awii. Przewaga naszych prze­
<"iwników wyraziła się w większei liczbie 
kornerów. Wielokrotne ataki z obu stron 
!:-trcn załamują się jednak na obronach. 
Nasza bramka była okresami formalnie 
bombardowana przez atak Jugosłowian, 
ałe l\1adejski bronił brawurowo. Nasi na­
pastnicy gościli również wiekl razy pod 
hramką Jugosłowian, ale nie udało im 
się przełamać muru obrony przeciwni­
ków. Kilkakrotnie przedostali się nawet 
przez obronę, ale mimo to nie udalo się 
im zdobyć bramki. Wilimowski podczas 
jednego z tych ataków nie trafił do bram­
ki z kilku metrów. Jedna z główek Wo­
stała minęła się z celem zaledwie o cen-
tymetry. . 

Po zmianie pól Jugosłov. ianie przypu­
ścili huraganowy atak na naszą bramkę, 
poparty brutalną grą. Nasi przeciwnicy 
widocznie na skulek otrzymanego polece­
nia postanowili złamać za wszelką cenę 
opór Polvków, nie cofając się przed żad­
ną przeszkodą. Często sfaulowani zostali 
gracze bc~ pBki. Ofiarami dzikiej i bru­
talnej gry padli Madejski, Gałecki, Góra, 
Dytko i Wilimowski. Równocześnie pu­
bliczność ustosunkowała się wrogo do Po­
laków, podniecając graczy jugosłowiań­
skich okrzykami. Sędzia Włoch Barlasi­
na uległ nastrojowI publiczności i kilka­
krotnie wyraźnie skrzywdził Połaków, nie 

GLASER 
bramkarz Jugo::;lawii. 

zwracając uwagi na przewinienia Jugo­
słowian. 

Polacy zepchnięci do obrony, nie zala­
mali się jednak, a atak usiłował spora­
dycznymi wypadami przełamać akcje 
przeciwnika. Nasza obrona i bramkarz. 
którzy byli w tym okresie ciągle zatrud· 
nieni, grali nieslychanie ofiarnie, Hkwi­
dując wszelkie próby Jugosłowian zdo­
bycia bramki. W ten sposób, mimo ogro· 
mnej przewagi Jugosłowian. nie udało im 
sip, przez dłuższy czas uzyskać prowadze­
nia. 

Jedyna bramka ze strzału wolnego 
W 19 minucie padła jedyna bramka, 

decydUjąca o zwycięsl wie naszych przeci­
wników. Strzal Ltchnera zatrzymał ręką 
Gałecki, a zarządzony przez sędziego rzut 
wolny z 20 metrów. przyniósł bramkę, któ­
ra była nie do obronienia. Strzelcem był 
Marianović. Dalsze Złl.ciekłe ataki Jugo­
słowian nie daly wyniku i mecz zakol'l­
czył się nieznacznym zwycięstwem gospo­
darzy. 
Niezwykle ambitna gra naszej dr~żyny 

CllIa' dl'użyna pol ' ka .~rala niesłycha­
nie ofiarnic i ambitnie:> l\fimo wrogi! g( 
ustosunkowania ie publiczności, pewnej 

stronniczości arbitra i niezwykle brutal· 
nej gry przeciwnika. nasz zespół potrafił 
przez pierwsza, połowę utrzymać grę o­
twartą, a po przerwie nie załamał się i 
mimo zaciekłych ataków nasz bramkarz 
tylko raz skapitulował. Bramka zresztą 
uzyskana została z rzutu wolnego. W ca· 
łym zespole trudno kogoś specjalnie wy­
różnić, wszyscy grali doskonale, a zwła· 
szcza obrona i bramkarz, kt.órzy byli naj­
więcej zatrudniem. Polacy ucierpieli w 
upale 28 stopni w cieni.u. 

Zdaniem kierowników drużyny polskiej 
mecz ten należał do najcięż~zycb. jakie 
rozegrane zostały przez połską reprezen­
tację piłkarską. 

Brazylia naszym najbliższym 
przeciwnikiem 

Polska po meczu z Jugoslawią zakwa· 
lifikowała się definitywnie do finulowych 
rozgryw('k o mistrzostwo świata. Naszym 
prz:eciwnil,iel11 w mistrzostwach świata 
będzie Brazylia. Mecz, jak wiadomo, od· 
będzie się w Tuluzie. 

Nieco statystyki 

POLSKA DRUŻYNA PIŁKARSKA W PRZEJEŹDZIE PRZEZ KATOWICE 
DO BEL GRADU. 

MARIANOVIC, 
który strzelił bramkę z wolnego. 

kań z Jugosławią. odnosząc 5 zwycięstw 
i ponosząc 5 porażek. Stosunek bramek 
brzmi 27'26 na korzyść Polski. 

Ogółem Polska rozegrała dotychczas 
83 mecze m iędzypailstwowe, wygrywając 
32 spotkania. prz('!ł'rywaj.iąc 37 i remisu­
jąc H. Stosunek bramek wynosi 181 :177 
na naszą korzyść. 

.Jugosławia rozegrała ogółem 96 spot­
kań międzYP811stwowych. wygrywając 41, 
przegrywa.iąc 44 i remisując 11. StosunE'k 
bramek wynosi 215:226 na niekorzyść Ju­
gosławii. 

Gwałtowne boje o • erl 
Wielkie sukcesy woj sk generała Franco 

S a ra g o s s a. (PAT). Jak podaje 
korespondent Havasa, w niedzielę o 
świcie podjęty został dalszy marsz 
wojsk powstailCZych na wszystkich 
frontach. W Lerida i przed Gandesa 
wojska rządowe zwiększają swój opór. 

Urzędowo donoszę., że w czasie walk 
sobotnich na frontach Katalonii, Le­
vantu i Guadal.ajara wojska gen. Fran­
co zdobyły lub zniszczyły 12 czołgów 
rządowych. Walki dokoła Lerida są 
coraz bardziej zacięte. Panuje obawa, 
aby mi,asto, które .iuż poważnie ucier­
piało od bombardowania, nie zostało 
zupełnie zniszczone. 

Saragossa. (PAT). Korespon­
dent Havasa podaje, że walki o Leridę 
koncentl'ują się na lewy brzegu Legre. 
na południowy wschód od miast.a, obok 
",,;i Albatarreh i Montollu. 

Wojska rządowe od 3 dni utrzymu­
ją się na pozycjach, z których Illogą o· 
strzeliwać rzekę i drogi w pobliżu Le­
ridy. Oddziały te stawiają tylko opór. 

nie atakując, same natomiast są usta­
wicznie niepokOjone przez samoloty 
myśliwskie i bombardowane przez nie­
przyjaciela. 

Na północny wchód od Leridv za­
znacza się nacisk sił gen. Moscardo na 
pozycje rządowe. W wyniku operacyj 
podjętych w sobotę wieczol~em, po­
wstailcy przekroczyli w niedzielę rano 
kanał łączący Aragonię z Katalonią i 
posuwaią się w kierunku kanału Pi­
nana, by od północy okrążyć obleganą 
już Leridę. 

p er p i g na n. (PAT). Według 0-

powiadań cudzoziemców, którzy w 0-

statnich dniach przybyli z Barcelony . 
pomimo wezwania do oporu, zaledwie 
30 pct powołanych pod broń zgłosiłv 
się do ;lzeregów. Podjęto szeroko za­
krojoną propagandę, mającą na ceiu 
wydawanie "zdrajCów i dekowników" 
ot'·8Z dokonano licznych aresztowań. 

W Barcelonie obawiają. się, aby woj 

ska gen. Franco nie zajęły elektrowni, 
które dostarcz.ają energię elektrycznę. 
stolicy Katalonii. 

Salamanka. (PAT). Komuni­
kat głównej kwatery wojsk gen. Fran­
co podaje, że na froncie aragońskim w 
piątek wieczorem i w sobotę zajęto o­
koło 10-ciu miejscowości i stanowisk 
rządowych. W szczególności oddziały 
korpusu marokańskiego zajęły pierw­
sze domy w Lerida. Kolumna nawar­
ska zajęła Batea i COl'bera, zdobywa­
jąc poważny materiał wojenny l bior~c 
do niewoli 2.500 jeńców, w tym dwóch 
szefów sztabu i 10-ciu innych ofice­
rów. Liczba trupów, pozostawionych 
przez nieprzyjacieia, przekracza 500. 
Oddzialy legionistów zajęły ważne 
miasto Gandesa. Wojska Galicji Ka 
stylii i Guadalajara odparły na sw\- ch 
odcinkach ataki nieprzyjaciela, zada­
jąc mu ciężkie straty. 

Lotnictwo nieprzyj.acielskie bom­
bardowało miasto TGledo. 



ósemka Oxfordu 
bije Cambridge 

L o n d y n. Ta Tami?ie odl>yl si~ w 
sobotę rozgrywany z n:eli cznymi pl'z!'l'­
wami już od roku 1829, tradycyjny wyścig 
ósemck wloślal'skich uniwel'svtetów Ox­
ford i CalTlbriclgl'. Po emcejonujf\cej wal­
ce tym razem wyścig wygTała o 2 i pół 
dlugości łOclzi, załoga Oxknlu. Dył to 90 
z kolei wyścig, IV którym studenci Oxfor­
du odnieśli swoje ,i 1 zwycięstwo. Cam­
bridge ma na swoim koncie 48 zwycię:,tw, 
gdy natomiast Jeden w~- ścig zakollczył 
się bez wyniku decydująctgo. 

Poznań - Pomorze 4:3 (4:3) 
B Y d g o S 7. e z. (Tel. wl.) Mimo wirtrz­

nej i chmul'IIr.i pogody, często TJl'zepla­
tanej dcszczrllJ, sJlolkanir pilkarskie 
Pozna!'1 - Pomorze w.\'wolalo duże zaill­
terrsowan ie. 

l A~I~O~~I~~~~~~!!!i na mszy św. w Lu-

! 
bOllill. \V dniu \\ l'zo1'3hz)'1U l'Jzllatiskl Auto­
mobill,luh nrz:]rI?ił J)i('r\\'~ziI wyeieczk~ w tym 
sezonip SDIllO('hodallli \\" li('zlde :;8 \\'OZlJW do [» '-}4 

I 
~z('zykoll'a (;Juwnym celem wycirczki hyło u­
c2·eHltllcZ{'nie w Pil't·I\'SZ{'j Ill~~y św \\ J...Ui)Olll·l. 
kt<J"'l mial odlll'"",i,; n()\\,y probo~zc2 D~ierocoll!'j 
para r,i J,s . Bkl .. rz/~ I\'ski. jlrzybyly > paru [ii św. 
M Rrcit ·o. I'o wr~łu('h"niu uroczystpj Il1~ZY śW. 
i kazania ",sz~' ~('Y ezlol'kol\'ie w)'/'ieczki złożyli 
nOIl'Ę'mu proho~zC'zo\Vi SPrrlpcznt> życztlnia 0\\'01'­
nej Pl,1CY W 110w",j para fii Po życzeniach rUSZ7-
li czlDnlcowie wycieczki \V liczbie 1:\0 osób 58 Ea­
mochod(Imi w dl'Ogę tlI' PU8zC'zykowa. 

CIĘŻKA ATLETYKA 
Odwołanie spotkania Łódź - Króle­

wiec. Lódzld Oki ęgowy Z\\ iązek A tlet) cz­
ny informujc nas. że znów odwolany zo­
slal 111CCZ zapaśnirzy Łódź - Królewicc, 
ponieważ w dniu 10 I"viutnia. w Idćl'ym 
mial być l'ozegn.ny mecz olllJędzie się ple­
hiscyt w :\iemczec:h i wszystkie :mpl'ezy 
sporto\\'e zostaly od wolane wlącznie wy­
jazdu z kraju. 

Tuż po rozpoczęCIU gr~7 poznaniacy u-
zysl,ali prz('wagę, ztlob~· wa.in, c w pierw- LEKKA ATLETYKA 
szych trzech minllłHch d\\'ie braml,i. Go-
spodarze się jrdnnk nie Zl'azili trm nic- ,v Krakowie orlby1v ~if' hiegi n~ przelaj pań 

I i panuw o mistrzo~t\\'o KOZLA. 'V biegu pn-
powoc zenicm i w ciągu kilku dalszvch llelW 113 trasie 3500 Dl stal'lvwalo ('zterech za­
minut nic ł~'l1\O wyrównali, alt' zdoi)vli wo/1nil;ów \\'szyse)l ~ Or<l/ovli, Z\\,yei~7.ył Sol­
na,yet pro\\'adz('nir. Pod kOllirc tej czę~ci I dall, IV ~za~.ie \O miT'. przeli Cł)oC'ho!9 wsl}im. 
gr" poznaJliac" !'Itl'z"l'!' (l I' I'" b" 'l"a~8 )ueA'u I)OC'z~tko\Vo mW/A i!czyC 5 ty~. 

•• T ."" ~ I l a sze.( \\ H? I urn- metfljw ierlnAk zOl'tal 'l skrólon8 w~kntek A'wal-
kI: ustalaJo,c t.l'm Satll~ 'm '\'rnlk dnIa. bo- towne) wi<'hury. Z te; pr/ycz)'IlY mimo zgło1<ze­
WIem po ]ll'zPl'wie gl'a toczyla się ze lIi,!\ nie ."tartowal Fiqlka dla którego dyst:n~ 
zmirnnym szcześcicll). nic ,dala jednal- 3,,00 m.Jest za krótkI. . 
d l · ' . '1 - ' b' l' ' , "T U1CJrll 11a przclnJ pań tł'a~a wynosiła l 200 

a szego w~ ni, u lam ,ow('go. mett·uw. SI' artowało 11 zawodniczek. z który(!li 
Bram k i ella Pozna n iu sI l'zeli li Bialas i 9 .. ukot'i('~ylo. bi p /!,." Z\\'y~ie~yla Ran,ló\Yn!l IL-1-

Prz~'byl?\\'icz po d\\'ir. din gospodarzy IPal.'; czasIe" 20 .• 2\ ~bpulnn~a <L.eg l.3). 
wszystkIe tl'Z" 'Yirrz('lńw I'i BIeg nn pf1.elaj w. Bydgo~1,('ZY fi mlRtJzos~Wo . '.' '- ",. Pom')"~n na (ly~tnnsle okolo -10\3(, n' lll'zyr1l6s1 

Sedziowal dohrze p. Konieczl,a Z nrd- zwy('i!'~t\Yo JOzefowi Rzyperskielllll (Polllorza-
gOSZC.ZY . Irin-'l'OI'''(') W ,'zasiĘ' 11 :lii. Drlle:i A IfollF KoInN-

. . mann (J'olonia-Bydr;oszcz) 11:17.3. 3) Paw!'ł ~\\'i-
DI'UŻnH: Pomol'za (ld \\'iększ('.i porażki t~ls\i (f'okM-'rol'llIi.l .. 4) Z~'gm,uIJt, Po:i(\~!d (S:>-

uchronił hl'aJl1karz \\' ycz~'(lski, który 1<01-'101'1111). 5) LeWIcl;I Jan (\\ l\.S-GruCizl'ldzl. 
zwłaszcza w drugiej polowic broni! bor-
elzo niebc;l;piw:ne slrzo!~·. Zl'~pól gospo- PIEŚCIARSTWO 
darzy graj hnl'dzo szyl>ko i skutrcznie, -
zwlą.szcza 10" '<\ stroną. I'\a j)I'awl'j BOj­
łepsi:y '''irJ'zel!'wski. któI'y by! jednak 0-
samotnion~' . Ohl'llna była . iabs7.a, zado­
wolił jedynie 1\1Ibnlrznk. I'\atominst naj­
slabszą. czp,śrin dl'użyny byla pomoc. 

Poznail, ldól'y wYi'tnpil hez Twórza i 
Sobkowiaka, poza t~'m w zapowiadanym 
~kladz.ie, b~'1 technicznie lepszy, szybi,o­
SCH\ ustępował jednak gospodarzom. (bO 

WŚRÓD ZAWODOWCóW 
Louis nokautuje Thomasa. W nocy 

na sob.otę w('(Bug czasu rurop<,jskiego od­
było SIę w Chicago spot konie o mistrzo­
Siwo. świata w wadze ci~żkic.i pomiędzy 
obrol1cą tytulu, Amprykanincm Joe 
Louisem, a Amerykanin<,m Hany Tho­
ma8rm . 

Jak wiadomo, w grudniu ub. roku 
pretendent nirllliprki clo t,·tulu mistrza 
ś~viata, Nicmiec Schm4:'h 'ling, pokonał 
lIla.masa przez k o. 

'Valka LouiRfI z lhomasem pJ'zewi­
clziana byl" na 15 rum!. Zwyri~stwo 
odniósl obecny mistrz świata Louis już 
w 5 starciu przrz k o. 
. Sukces ten w bokserskich kolach 
Ameryki znacznie p,)c!niósl sza nse Lou isa 
w jego spotkaniu ZE' Schmehlingiem. 
Spotkanie to, iak wiadomo, odbędzie się 
''; .czerwcu : l·b. Louis, który pokonał 
1 homasa o 3 starcia wcześniej. niż 
SChmehling, jest po tym sukcesie zdecy­
do\\canym fa wo.rytem. 

Komunikat meteorologiczny 
'Varszawa. (PAT.) I\:omunikat me­

teorologiczny z dnia 3 kwietnia 1938 r. 

,Powietrze pochodzenia zwrotnikowego, 
ktore. w sobotę naplynęlo naci Polskę, 
skutkIem szybkiego przesuwania się ob­
szaru niżowego z l1ad Islanclii w kiel'l1l1ku 
środkOW{"go Baltyl,u. hyło w nirrlzielę wy­
pierane przez cldotlne. masy polarno-mor­
skie, pł~'I1(\ce ?: Rzybkościn, około 80 km­
goclz .. ,V poludnie masy 1c ogarnęły już 
zacho(lnią czr.ść 'Vielkopolski i Pomorze, 
po,\'oclujqć tam 7.nnczne ochlodzenie i pne­
Iot~le cłeszcze. ,V Polscc pólnocnej i środ­
kowej padaly dl'obne deszcze i występo­
wały krótkotrwale ror,pogo!l7.enia, zaś w 
poludniowej i w górach bylo przez caly 
dzieli słonecznie i bardzo cieplo. 

Temperatura wczoraj o godz. 14 wyno­
sila od 21 st. w Małopolsce (lo 7 st. na Wy­
brzeżu i Wileliszczyźnie. W Wielkopolsce 
było 01,010 6 st .. w Zakopanem zanoto­
wano 16 st., a na Kasprowym '''ierohu 
4 st. 

"T Gnipinie odby!o sic w "obote wieczorem 
~POtk3"ip tow:ll'zvskie pomiędzy Stell'! a rezer­
wami 'VArly. Zwycięstwo odnieśli gospo,larze 
\\' stO~lIn)(\] 9'7, IlI'7,Y c>~ym zwycięstwo Rtelli 
1>yl') rzetelnie wypracowane. 'l'echnicznie prze-
WUŻA]j gości!'. . 

'" mu"zci O\\'C'7.nr7~k w drugim starciu ·prze­
gra! p:'zer k. n. ,10 Reka 

W koguci".! Bitlzi1i~ld . ~remi:;,o\\'31 z Rataj­
rzakil'lIl po niczh~, t cickawc.i wake. natnmil\~t 
Dobrz,' ko\\'~kl \\'YPl1l1kto\\'u! zasłużenie po ra­
dne; żywej walce Hyhskiego. 

'" piól'ko\\,pi %yk nie mód spro~łać technicz­
nie r1obrel11l1 SkAlcckiC'lIlu i pl zc !?ra! na punkty. 

'V lekki"i Kn('zmarek Stefan wygrał nR 
punkty 7. Flory~i'lki(>1ll n. który już w plE'rw­
szym ~tar'('il1 Uy! ulisl(l k. o. i gong uratował go 
ou wyliczenia . 

'V pt1ł~J'edniei Sikorski przegra! na punkty z 
",'('I~kim. 

'V RrcuniPj r. R':l kowski pokona.! Barskiego 
PI'ZI' 7, k. O. w 3 starciu. 

\\' ill'c (l11i~j H. HoLicraIski wygra! Pl'zC'z pod­
danir' si .. KtR\\'C'7.vka. 

Sędziował p. Masłowski z Poznania. 

PIŁKA NOŻNA 
Dzień p. 7.:. p, N. w Krako~ie. 'V nied:ielę , 

odbyl sil' \V Krakowie metz pi1kl\r~ki mil:clzy 1'1'-­
pl'ezl'ntudumi ll1icj~cowymi Ligi PZPN i Ligi 
okl'f)gowpj Ligę nali~t·.\'o" 1\ T!,prezł'ntowuła dl'1-
żyna CI'nco\'ii. '" harwach I.i~1 okr()gowl'j wy­
f.tnpiła Garharnia, tnl" iż "'IRśc!wie b~'1 to mecz 
mipdzy Craco\'i!\ i GarhRlni'l, ZawMly zakoll­
czy!y się ::wyciestwem Oracovii 2:0 (1:0). 

SZERMIERKA 
• 

"Pierwszy krok uermierczy" w Łodzi. 
" Te florocie przy 12 startujących pit>rwsze 
miejsce zająl Szwed (LI(S) przed K. Ko­
ralczykiem (PKS). Osiliskim (Tran-nvaja­
l'zc), TIistin,!\'iem (Elektrownia), Brzóska 
(PKS), Sulillskim (PP\V) i Sierantem 
(PKS). 

W szpadzie przy 8 startujących pier­
wsze miejsce za.iął: Saclowiak (Tramw,) 
przed Stankiewiczem (Elektl'.), Koralczy­
Idem (PKS), Ristingicm (Elektr.), Loba­
czewsldm (KPW), OsiI'iskim (Tramw.), i 
Koralczykiem B. (Tramw.) Dla młodzie­
ży hufców szkolnych zawody odbędą się 
w kOllCU kwietnia. 

,v I(atowleaelt odbyły sit;' finalowe zawody 
~zermil'rc7.e o clrużynowe mistrzostwo okręgu 
kl':ll;ow"ko-~I~skił'lI'o pomiędzy drużyna Pierw­
"zego Śll\. kiego Klubn Szermierczego z Katowic 
a drUŻYlll\ A. Z. R. z Krakowa. 

MI'C'z zakoliC'zy! "ię zWlcięstwem nrużyny ślą· 
f.kiei. kt6r3 )1okonała AZ", w szpadzie w stosun­
ku 9:7, w "zabli 10:6. 

Drużyna krako'''ska wvstllpila w następujl\­
cym slda(l7.ie: "zahla - 'Kandziora, 'Vortman, 
Juro"z i Zawadzki: szpada - Czyżowski, Za­
W 1\,17.1; i, Soltan. ',"ortmnn. śląz9.I"Y tak w "zabli. 
jak i w ~z"a(l7,ie ,"ystllnili w składzie: dr Koea­
ner. J...udwiczak, Rusniok i Kandzia. 

Sobik. znany ~zermienl in~~ki. reprezentant i 
mi"trz Polski. wyjeżdża w ty "h dniach do War­
szawy, hy poddnć ~ie onerncji u (lm Lc"ittOllX. 
,\' stanie zdrowia Sobika nastąpiło znaczne po· 
J::'ol'szenie, tak, że zmu~zony on był przerwać SWll 
normalna )1l'ac<: zawodowa. jak ri\wnież i 8por­
tOWI1. Dalszy rzynny u,1zinl Sohil;lł w życiu 
~I?ol·towym ~~zalf'żlliony jest od pomyglnego wy­
mkll operacJI. 

Mistrzostwa pięściarskie w grupacn 
W Poznaniu 

W n iedziel~ ",;jeczol'em odbyły się w 
Poznaniu w sali cyrku "Olimpia" półfina­
łowe walki o indywidualne mistrzostwo 
Polsk I, pom iędzy mistrzami Poznania i 
Pomorza. 

'Vszystkie \Va lki prowadzone byly z d u­
żą zaciętością. jednak poziom ich nie był 
wysoki. !\ajcieJ,awsze ,yall(j stoczono w 
watrach muszej, piórlwwej i półciężkiej. 

Zawodnicy poznańscy górowali nad 
gośćmi techniką i wszechstronnością. \V 
suml C "'ięc Poznal'i zwyciężył w 7 wag-ach. 
g-dy Pomroze tylko w jednej, - Karolak 
uzyskal wątpliwe zwycięstwo nad Szy­
murą 

Słabo zaprezenlo,yał się sędzia ringo­
wy, który zupelnic nie reagował na nie­
cZ~'stą \\'all,~ i trzymanie. 

PO'izczególne " 'a 1 k i przyn iosly następu­
jqce wynil<i: 

'V wadze mll,;zej Czerwiń5ki (Poznali) 
pokonał po cielia\\'ej walce Drążkowsldp• 
go (Pomol'ze). Pomorzanin rozpoczął \val­
kę nieco chaotycznym atakiem, trafia.lC\c 
z miejsca na sz~'l{ka, i skuteczną ,.kontrę" 
Poznańczyka, który następnie przeszedł do 
ofensywy i celnymi cio"umi z obu rąk zdo­
był przewag-ę.· W nastl;'pnyrh starcia('h 
Czerwiński powiększył pl'zewagę, górując 
nad ambitnie i nieustępliwie walczącym 
Ol'ążko\V'kim techniką. 

'" koguciej Koziołek (poznań) . wygrał 
w Z starciu przez tpchn. k. o. z sW~'m ko­
lcgą Jdubo\\'ym Bazarnikiem. Bazarnik 
walcz~' l pł'Zez pierwsze i połowę drugiego 
starcia bardzo dobrze i nieustępliwie. nie 
dając się skusić do ataku. To zmusiło ho­
ziolka e10 ofensywy. lecz Bazarnik .wcale 
dobrze i skutecznie z obu rąk ,.kol1tro'''lI.ł'' 
awki s\\'('I"0 kolegi. Pod koniec dl'ugie~o 
starcia poJC''1.as wymianv ciosów w Z\\'Rf: 
cilJ. Kcz;olE'K glo\\'f\ rozciąl Bazarnilw\\'l 
brew. co następnie b~' ło powodem podda­
nia ~) pi'zez sekundanta. 

'V wadze piórkowej Janowczy (poznań) 
pokonał po bardzo zacięte .i walce Biangf! 
(Pomor7.e). TIutynowany pięściarz .. Ged:ł­
nil" ustąpić musiał młodości i systema· 
t~' c7.nej pracy poznaliczyl,a, który sz~' bko­
ś cią i ce lnaścią uderzel!, z"'lasz('za w zwar­
ciu, gól'o\ya! wyraźnie przez dwa starcia. 'V Il'zecim Blanga rllsz~'ł do ataku i cel­
n;'~ trafil Janowczyl,a, który jedna·l. mo­
mentalnie l'lr('agował serią cełnych i "ku­
terznych uderzell. W pewnej chwili. po 
,,'ymianie c;(,sów z póldystansu . .Tano\\l­
clyk celnym ~Ierppm z prawej posłał Bian­
g':' do 8 n'a deski. Zaml'oczony przecl\vnik 
rate,\V'l t s:ę trzymaniem przed n iechyb­
nym k. (\. t przetrwa ł starcie do końca 
n :. lIt' ln:t j;lc\'ch !'Ie pon cinr::ami. nogach. 

tego przeciwnika. 'V 3 starciu ~Vagiak 
stał w miejscu, chwilami zupe1l1le bez­
radny. Jarecki obijal ~o śeriamL ~do~­
wając zdecydowaną przewagę. NIedaw­
ny reprezentant Polski, Wasi ak, zawi6d" 
kompletnie i dużo mu jeszcze brak, by U>­
siać pelnowartościowym pięściarzem. 

W E:redniej Florysiak (Poznań) po nie­
ciekawej walce pokonał ",Vitolda (P?mo­
rze). Pomorza nin, walćzący z prawe) po~ 
zycji, atakował doskokami j chwlla~ 
wyprowadzał Poznańczyka z równowagI,. 
Jf(lnak od drugiego starcia Flo.ry:siak 
lJJ'zeszedl do walki produkty,vnIP.lSzeJ, 
przeważainc zwłaszcza w zwarciu. \V o­
statnim starciu \Vitold poszcdł ord ciosów 
Florysiaka dwuln'olnie. do 8 i 4, na de­
ski i przegrał spotkanie i walkę. 

\\' pótciężkH:j KarolaI,owi (Pomorze) 
prz~ znano zwycięstwo nad Szymurą '(po­
znaJl). Poznallczyk, k tóry \~ a I czy t po pl~.z~­
h~' tej ostatnio chorobie, zasypał przeciwl'll­
ka w 1 starciu gradem ('f:'lnych ciosów ~ 
obu rąk, Idóre w pewnych momentach za" 
chwiały Karoiakiem. Szymura w ogóle; . 
znienac1,a zaskakiwał przeciwnil(a uderze­
niami, nie dając mu czasu i okazji do 
"kontry". \V 2 starciu l\arclak walczył le­
piej l kryl się dobrze, jCHlnak i tu zazn.a­
czyła się przewaga Sz~'mury. 'V ostatnim 
starciu Karolak przeszedł do energicznego 
atnku j zelobyJ nieznaczną przewagę, nie­
mógł jed nale znaleźć sposobu na proste i 
kontry Szymury. Przyznanie zwycięstwa. 
Karu lakowi krzywdzi Szymurę. 

W wadze ciężkiej Bialkowski (Poznań) 
wygra l z Łukowsldm (Pomorze). Była to 
wall,a bardzo słnba, w której obaj wy:kar 
zali bardzo malo umiejętnści pięści.ar· . 
sldch. W 2 starciu ł~uko,,'ski ldlkanaście 
razy trafił bezradlIego Białkowskiego,któ~ 
ry odwzajemnił mu się w ostatnim starciu. 

Stidziował w ringu p. Zarzyc1d, na punk­
ty p. Rutkowski (obaj Warszawa). (al) 

Nowy proboszcz luboński 
L u b o li. (pl). W dniu wczorajszym 

o godz. 9.30 wobec wiell{jej ilości wier­
nrch, dochodzącej do 5 tysięcy osób, 
odprawił w Luboniu mszę św. nowo­
mianowany proboszcz ks. Biełm'zew­
sld, który wygłosił przy tym wzrusza­
jące kazanie. Również wygłosił k:? 
prob. Bielerzewski kazanie podczas su­
my, odprawionej przez ks. prob. Ko­
walczrka z Żabikowa. 

Wy~ory samorzą~o~e 
W Czechosłowacji '. - .-

W wadze Irkkiej V(lgt (Poznali) wy­
grał nieznac:>;nlc z PluciI, lem (Pomorze). 
Wnlka bvla nieci"kawa. Vogt fC6rowf\ł 
na(l przeciwnikiem zasięgiem rąk i tech· 
niką, . jednak ciosy marynarza byly du­
żo skułeczn:ejsze. PlucikoWl ,brak było 
wyczucia dystansu oraz szybko~ci i cel- p ra ga, (Tel. wł.) Pisma nie wy­
ności tjderzel\. toteż często nadziewał si~ kluczają, że .ieszcze w roku bieżąc.ym 
na .,proste" Vo~t.a. .. . . mogłoby dojść do wyborów samorzą,-

W wa.dze pol~re?me] Jal'cckl (Poznan) dowych w Czechosłowacji, które, < jak 
wypu':!ldowat Wuslaka SPomorzc) .• Byla I wiadomo zostały w roku ubiegłym od-
to naJ brzydsza waJka wieczoru. ktorą do. T 

rrsz.(y zepo'luł sędzia ringowy. Wasiak od lozone. .' . 
razu rzucił się do chaotyczne/,w atoku. Za. adnJCzym .argumentem przeCIw­
Ciosy zamiast w przeciwnika trafiaIy w ko wyborom w roku bieżącym brło, że 
próżnię. '~zwarciu m~ryn~rz przylepj~l j jest to :W-lecie istnienia pallstwa i 
SIę lor111all110 do ,Jareck~ego ) stale prawie chciano w trm roku uniknę.ć walk po-
uderzał głową, na co me reagowńł zupel- l't l 
nio sc:dzia rin/:"owy. Poza tym Wnsiak _1 ycznyc :. • 
ni.e odstlmował po komendzie "puść" o Jak wlador~lO, wy~orow k~tegorycz-
li:rok wstecz, tylko zaraz uderzał odsłonię- nie domaga Slę partia Henlema. . 

s 

Katastrofa na wyścigu II tysi~(iI mil" 
'1 zabitych - 20 )'(l'łulych 

B o lon ia.. (PAT). Podczas wy- i 20 rannych. S.amochód "Lancia", 
ścigu automobilowego tzw. mille mi.\ biorący udział w tym wyścigu, wpadł 
glia zdarzył się nieszczęśliwy wypa- w tłum, rozbijając się całkowici.e. Kie­
dek, który pOCiągnął za sobą 7 zabitych rowca i pasażer zostali ciężko ranni. 

• 
Wielki pożar w Krakowie 

Kraków. (PAT.) Wczoraj, w nie­
dzi~lę, przed południem, na przedmie­
ściu Krakowa na rogu ul. Rzecznej i 
Mazowieckiej wybuchł w jednym z 
domów pożar, który przy silnej wichu­
rze przerzucił się na dalsze zabudowa­
nia przy ul. Mazowieckiej. 

Dzięki szybkiej i energicznej akcji 

ratunkowej trzech plutonów miejskiej 
straży ogniowej pożar po dłuższej ak­
cji ratunkowej zlokalizowano, usuwa­
jąc niebezpieczeilstwo pożaru, grożące 
całej dzielnicy. 

Pastwą. pożaru padły dwa domy 
mieszkalne i kilka zabudowali. gospo­
darczych. Szkody są. znaczne. 

Prze,,,idrwnny przehieg pogolI Y w dniu 
4 bm.: pogorla o zncl!murzeniu zmiennym 
z przelotnymi opadami w postaci deflzczu 
i deszc7.U ze śniegiem lub krup. Chłodniej. 
Nocą możliwe burze. zwłaR7.cza 11a połud­
niu 100nju. 'Via1l'y nawnłniro\\'e zachodnie 
i północno-zachodnie. Pr7.pjl'zyBtoM po­
wietrza clohrn. Tragiuoa katastrofa sarno(hodowa pod K~pnem 
Humor sportowy 

, 
«' 
Gdy kura znajdzie piłkę nożną· 

(Prager Pre ::,c, Praga). 

Siedmiotonowy samochód transportowy najechał na drzewo -1 osoba zabita - 3 ranne 
. K ę p.n o .. (Tel. wł.) Na szosie POd' W nocy o godz .. 2 na .szosie pomi ę -, nia ciała. Pasażer rówmcz uległ po-

~'!I.anowlcaml koło K('pna wydarzyła dzy Olszową a MIanowIcami, kiedy tłuczeniu i zwichnięciu ręki. 'Valew'­
Się straszna :v. sw)'ch skutkach kata- przy ster~e . był s~ofe.r Mi~halskj, a ski dował kontuzji Obojczyka i zra-
strofa auta ClęZUl'Owego. wszyscy mm pogrązem byll w śnie, z nieni.a lewej ręki. 

. Siedmiotonow~T sam?chr.icl. ciężar.owy niestwierclzonyc!l pr~yczyn samochód Przesłuchany Michalski, który w 
fn'my,,\Vat" z Poznanlft, ~tOl'Y ~?-Jmo· w pełnyn: pęclzle !laJechat na drzewo. tragicznej chwili szoferował, nie może 
,-~'ał Się przewozem towar~w, ~VJo~ł .ze SkutkI zclerzenl ,~ okazały s.ię fatal- dać wyjaśnień o przyczynie katastrofy, 
::-;Iąska do P~znallla d~'ohUlcę zelaz,Ula- n~ .. 'Wszyscy zostali wyrzucem z auta. twierdzi jedynie, ż.e auto poczęło nagle 
ną, Sarr1och~cl o~~lug~wało na zmlan.ę Clęzko. \al1l~Y zost.ał sz.ofer Jó.zef Bucz· zjeżdżać w prawą. stronę szosy i nie 
trzech szofero:v .. l to J?zef Bu.czkowskl, kowsl() l leząc w kałuzy krWI, dogory- mógł wozu utrzymać. Samocllód zo­
Ant. Wałe,wskl l Wł. :MIchalskI, wszys~y wał. P!zetransport.owany. do szpitala stał doszczętnie zdruzgotany. 
z P?zna ma .. Poza tpn -\~' .samofl,!:odZle w K~pll1e, ~marł. ~11Ch;;lsl{1 doznał zła- Zmarły szofer Buczkowski osiero-
znajdował Się pl'Zrgodny pasazer. mania obOjczyka l ogolnego potłucze- cił żonę i dwoje małych dzieci. (mil 



Tajemniczy wedrowiec z głebi Oceanu I .,~ .. .,... " ';" 

NapEsal profesor Uniwersytetu ?oznańskiego dr Edward Schechtel 

Z morza do rzek , i z powrotem - Zapalony wędrownik - Co to ~ rybka? - Na 
sześć tysięcy m,etTów pod zwierciadłem mor::;a •.• - Same tajemnice - Czego dobił 

się nasz węgorz? 

EST nim wę­
gorz . " życiowo 

bezsprzecznie 
najciekaws7.a z 
ryb krajowych, 
a zarazem jeuna 
znajciekawszych 
światow~·ch. Do_ 
daj my jeszcze, że 
jeden z twaru­

szych o.'ze~zl\ó\V dla uczonych! 
Kolebką. starej rodowo i ciekawej 

rodziny węgorzy są zdaje się wody 
Oceanu Spokojnego, gdzie występuje 
wiele gatunków. ,y Atlant~'ku nato­
miast istnieją. tylko dwa gatunki i to 
europejski, "nasz" węgorz (Anguiulla 
vu)garis) i amerykallski (A. rostra ta). 
Nasz węgorz zamieszkuje wschodnią. 
stronę Atlant~'ku. amerykański zacho­
dnią.. Nasz węgorz występuje na tej 
ogromnej przestrzeni we wszystkich 
wodach mają.cych połą.czenie z ocea­
nem, w wodach słonych i słodkich, w 
rzekach i jeziorach - o ile tylko ist­
nieje połączenie wodne, Choćby pod­
ziemne. Widzimy go we wszystkich 
krajach Europy i Afryki północnej 
z wyjątkiem wybrzeży Morza Czarne­
go, którego głębie są. zatrute siarkowo­
dorem. 

Dawniej znaliśmy z życia węgorz.a 
tylko niewielką. cząstkę. 'Viadomym 
było, że jest to drapieżnik denny, zwie­
rzę nocne, nieznoszące światła, wolno 
rosnące. Wiedzieliśmy dalej, że odzna­
cza się wybitnym instynktem wędró­
wek. A mianowicie, że wwędrowuje do 
naszych wód słodkich z morza, w po­
staci drobnych rybek tzw. węgorków, 
na wiosnę i to masowo. 'Vzdłuż brze­
gów ei",gnie wówczas rój młodych ry­
bek 6-10 cm długich, grubości kilku 
milimetrów, rój gęsty, szeroki i głębo­
ki na kilka stóp. 

Sunę. węgorki wtedy, jak wąż C7-ar­
ny, niestrudzenie w górę rzek, trzyma­
jąc się ciągle linii brzegu i powtarza­
jąc wszelkie jego wygięcia. Trwa to 
nieraz kilka dni z rzędu i nie można 
w tym czasie zacrerpnąć wody, aby nie 
nabrae masy tych rybek. ogarniętych 
zbiorowym instynktem. Rybki przeci­
skaję. się wszędzie i pokonują. prze­
szkody w sposób zdumiewający. Jazy, 
szluzy itp. przeszkody nie stanowię. 
dla nich nieprzebytej zapory, gdyż po­
trafi. pełzać nawet po wilgotnYCh tyl­
ko, prostopadłych ścian!\Ch. 

Potem rozchodzą się w rzekach ich 
drogi, jedne zostają w danych miej­
scach, inne wędrują dalej i to wysoko, 
bo aż w góry, do krainy pstrągowej. 
Sama wędrówka w wodach słodkich 
często przekracza 1.000 km. 

dorosłego węgorza, Zmienia przy tym 
nie ł\-Iko całkowicie kształt ciała, ale 
nawet zmniejsza długo:§ć. Z początku 
powątpiewano o ścisłości tego odkry­
cia, lecz w kilkanaście lat później 
(1904) udało się znakomitemu badaczo­
wi clUllskiemu ~chmidto\vi potwier­
dzić odkrrcia włoskie, a nadto w~-ja­
śnić 'dalszy szereg zagadek z życia 
węgorza. 

Schmidt przekonał się wkrótce, że 
lal'w~' węgorza z Morza : 'nirlziemncgo 
i mórz północno-europejskich są. iden­
t~' czne, a to na podstawie ilości krę­
gów, policzonej u kilku t .\·sięc~' oka­
zów, że zatem S;;t olle wsnólnego po­
chodzenia i wobec tego skiero\val uwa­
gę na A f\ant~'k, skąd PI'7..\' chodzily. ,y 
materiale 7. l'ozmait~-ch polowów zau­
ważył; że larwy są. rozmaitej wielko­
ści. Larwy mniejsze musiały być 
młodsze. a miejsca. z których pocho­
dziły, mm:iały leżeć bliżej tarlisk. 

War s z a w a, w kwietniu. 

Tegoroczny "prima aprilis" okazał 
się dla warszawskich dorożkarzy czar­
nym dniem. Dotychczas hasali sobie 
po ulicach, tamowali ruch, psuli szyki 
wszelkim zamierzeniom motoryzacyj­
nym i wozili pasażerów, oraz przeróż­
ny bagaż 70. różnorakim wynagrodze­
niem. "Sałaciarze", bo tak nazywają. 
ich w potocznej mow'ie mieszkailcy 
stolicy, cieszą się opinią znakomitych 
psychologów. Jedno przelotne spojrze­
nie na pasażera wystarczy im do zo­
rientowania się, czy od "gościa" można 
zażądać dwa złocisze za kurs jednozło­
towy, lub za "marnych" dziesięć zło­
tych zaproponować półgodzinny objazd 
po \Val'sr-awie, polą.czony z udziela­
niem objaśnień o ważniejszych zabyt­
kach. 

Piel'wsz" . cios 
zadał dorożkom 
konnvm wzrost 
komunikacji me­
chanicznej, dru­
gi - bardzo c1o­
tkliwv - poja­
wien(e się kilku­
set dwu osobo­
wy.ch tanich tak-
sówek. Odtąd 

, Wiedzieliśmy dalej, że, przeciwnie, liczba dorożek 
dorosłe węgorze wędrują. z powrotem zaczęła g-waltow-
ku morzu. Wędrówka ta nie odbywa nie maleć, ale jeszcze do nie­
się już masowo, raczej pojedyńczo, al- dawna b~' ło ich iednak ponad t~'siąc. 
bo po kilka, nocą, zwłaszcza w porze Aż wreszcie 1 kwietnia wymierzono 
burzliwej. im trzeci cios. Kto wie, cz~' nie decy-

Na tym s~ też nasze wiadomości o dujący. Oto według rozporządzenia 
wędrówkach jego, o ich charakterze, o każda dorożka konna musi posiadać 
rozmnaianiu, przez długie lata, koil- licznik. Koniec z umawianiem się za 
~zyły. Nie wiedziano jasno przede kurs, nadużywaniem nieświadomości 
wszystkim, jaki cel mają te wędrówki. pasażerów. Liczniki położfj, kres wszel­
Podejrzewano tylko, że węgorz udaje kim niesumiennościom i zatargom. 
się do morza na tarło, a to na podsta- Ale na tym nie koniec! 'Yprowadzenie 
wie faktu, że z morza wędrowały w gó- zegarów \vrbijających cenę za kurs 
rę młode rybki, a do morza dorosłe. przyczyni się do o!'\tatecznego prawie 
Rozpowiadano też różne bajki, że cza- zlikwidowania tego przestarzałego 
sami spot.ykało się węgorze na lądzie. środka komunikacji, wielu bowiem 
w pobliżu wód, - zaraz ukuto bajecz- właścicieli dOl'o:7;ek nie posiada do~ta­
kę, iż wychodzą one na ląd dla żero- teczn~rch kapitałów na zakup drogiego 
wania, a zwłaszcza na pola grochu. licznika. 
A chodzi po prostu o to, że ryby doJrze: W ostatnich tygodniach przed 1 
wające, pchape instynktem wędrowkI kwietnia zaobserwowanQ ożywiony 
ku morzu. a nie znajdujące drogi wod- ruch w transakcjach sprzedaż~' doro­
nej, wychodzą z WOdy na ląd, staraj;:Jc żck i koni do miast i miasteczek na 
się w ten sposób dostać do innej. wody. I pro\~in~.ji: M.istrzo\~ie b~~, co _m~o~!'\~ , 

Aż powoli zai'łona zacz~ła SIę pod- ~m!~l11aJ,ą Slę .. W kl.e~?\\ Cow ~~sO\: ek, 
nosić star~ 1 zas "ul)l;~duJą na pel ~ fenach 

. . . mia.sta, gdzie nie obowią7.uje ani tak~a 
DługIe lata h~-ła znana CIekawa l'.~'b- ani posiadanie lirznika. Czekają. tam 

ka mors~a (Leptocel?halus brevll'o- na pasażerów łaknących przejażdżki w 
strif:). Clalo zupełl11e spła~zcz~ne, wiosenn~'m ~łońcn no pobliskich miej­
kształtu li~tka wierzb?wf'~o, przezro- srowości w~'rieczkow~' ch, .lub na han­
cz~·ste. ~zkli~te. o małeJ gł.o"'ce,. przec1.- dlarzy przewożącrch zakupiony w 
sta'wiało t~· p drohnej n 'hkl głli'bl11 owc.J. mieście towar do okolicznych wiosek. 
Dwaj włosc? bacJncze (Gra~~i i Calan- . 
druccio) zaj<:li się tą dziwn~ n'hką. J\foże nie nac1~7.edl jeszcze czas, że 
która łowiono ma~o\\'o. zwłaszcza w dorożka konlla stanie się w śródmie­
cieśIlinie mes~' i1~kiei M. Śródziemne- ściu stolicy pojazdem egzotycznym, 
!?o i m'zez hodowlę w akwariach do- ale w każdym razie spadek liczby do­
wiedli. że .i e s t t o l a l' w a w ę g o- rożek witaj!). z radością. zarówno auto­
r z a. która potem przeObraża się z mohiliści, jak i pOlicjanci re~ulując ,v 
przeźrocz~- -.;tej, splaszc7.onei rvbki ~}ę- ruch. Dos~' ć mieli 7. nimi udręki i sp i­
binowej na dobrze nam znaną. formę sywania protokółó·w. Konic mccha, 

Przckonano się dalej, że larwy \\'~go­
rza, !':not~' kane w rozmaitych wielko­
ściach, od kilku do kilkudziesięciu 
mm. przedstawiają 3 roczniki co naj­
mniej, cz~' li, że stadium larwy trwa 3 
lata i w tym długim oln'csie czasu \\'Q­

dl'ują. OIię na ogromnej przestrzeni oel 
tarlisk do wybrzeży europe.i~ldch, ldó­
.'e osi~gają. na początku 4-go roku' 
życia. 

Dzięki subtelnej analizie pojawu 
larw w~rpośl'odko\Yano dalej. że tarli­
ska leżace w pohliżu miejsc polowu 
najclroblliejszych larw. są to mi~.isca 
n i ed a l e k o w V !': P b e r m u d z k I C h. 
pomię(l7:~' 2:2 i '30 st. póln. szer. i A8 a G5 
z~ch. długości. Stąd zGrówno do \v~- ­
brzeżv północno - curopejskich. jal< do 
rozmail~- ch 7.akątków Morza Śródziem­
nego je~t tak samo mniej wip,cej clluga 
droga. k i l k u t y s i ę c y k i 10m e­
t l' Ó \v! 

Czas tarła - znowu \V~'nika to z 
analizy w~'stępowal1ia larw - musi 
zacz~' nać się z kO!lcem zimy lub po­
czątkiem wiosny i przeciąga się aż do 
lata. Czy tarło odbywa się w olbrzy-

niczne skutecznie wypierają żywego 
konia. 

Pojęcie handeł w życiu codziennym 
nie zna ograniczenia. Handluje się 
wszystkim. Nawet posadami! I to nie 
jakimiś na szczytach, ale bardzo przy­
ziemnymi. Ta szczególna dziedzina 
"handlu" kwitnie w 'Varszawie spe­
cjalnie w odniesieniu do stanowisk 
tzw. dozorcy domu. 

Gdy nowy dom 
rysować się led­
wie zaczy1la w 

.przyszłych kon­
turach, już do 
gospodarza zgła­
szają się tłum­
nie kandydaci na 
dozorcę. Pierw­
szeństwo ma do­
zorca porządny, 
pracowity, "pi-
śmienny", a 
przede wszyst­
kim zasobnr w 

gotówkę. Bo bez kaucji mowy nie ma 
, o posadzie. Trzeba dać tysiączek lub 

dwa i wówczas posada ugruntowana. 
Mieszkanie darmo, pen~ja kilkadzie­
siat złotych. za co należv dom utrzy­
mać w ' porządku i prowadzić mel-
dunki. -, 

Dlaczego więc tald pęd na te stano­
wiska, dlaczego ten .,handel" dozor­
Rtwami? Tu chodzi głównie o hojne 
zazwyczaj napiwki od lokatorów za 
różne drobne usługi" reparacje, a prze­
de wsz~'stkim za oh'neranie bramy po 
godz. 23 spóźnion~'m lokatorom. Za 
każde otwarcie bram" zawsze ze 20 ~r 
"wpadnie" do ręki i z końcem miesią­

Pr::,eobraże llźe larwy węgorza , U góry 
najm/udsza znar' a larwa węgorza o dlu-. 
go ś ci 6 mm" Niżej 8 stadiów pr.zeobra­
żenia Leptocephalus w węgorka (wg. 

S chmidta) 

mich głębiach, wynoszących tam od 
6.000 do 7.000 111 na dnie, czy w otwar­
tej wodzie, czy ziarenka ikry są wol­
no-ply",aj ące (prawdopodobniejsze!), 
czy przytwierdzone do dna - to na ra­
zie pozostało tajemnicą. 

Obie płcie u węgorza odmiennie się 
zachowują po wstąpieniu do wód słod­
kich, gdy przybyły do nich z oceanu. 
Samce rosną znacznie słabiej i nie 
przekraczają w ogóle 50 cm długości 
ciała. Wszystkie zatem większe sztuki 
to samice, (jak w ogóle u ryb z reguły 
samice są większe). Samce zostają. 
przeważn ie u wybrzeży, a samice wę­
ch'ują. w wodach słodkich bardzo dale­
ko. Im dalej też od wybrzeży morskich, 
tym procent samców jest coraz mniej­
szy w wodach słodkich. Ilość jaj u sa­
mic jest ogromna i liczy się u jednej 
sztuki na kilka milionów. 

Zbadano też wiek węgorza. ' Otó~ 
okazało się, że węgorz wzrasta w wo­
dach słodkich też na ogół wolno. 
PiQtno zahiedzonej ryby głębinowej 
cią.ży na nim dalej . Aby dojść do wagi 
1 do 1,5 kg potrzpJmje 5 do 10 lat "pa­
sienia się" . Jeżeli doliczymy do tego 
przynajmniej 3 lata ż~' cia w morzu, to " I 
widzimy, że wiek około 10 lat jest 
u węgol'L. a naj częstszy. Może jednak 
węgorz dochodzić i do znacznie wyż­
szego wieku, 37 a nawet 55 lat, jak się 
o t~rm przekonano u sr.tuk zamknię­
tych pewnie, np. w studniach. 

DOI'osłe węgorze, gdy wędrują na. 
tarło do morza, stają się na 'brzuchu 
lśniąco-srebrzyste i oko powiększa się 
u nich bardzo znacznie. Znowu cecha 
\yłaści\"a wielu rybom głębinowym, 
prz~'stoso\Van ym w ten sposób do ży­
cia w ciemni. Rzecz niezmiernie cie­
kawa z punktu widzenia ogólno-biolo­
gicznego, gd~'ż oko na ogół jest orga­
nem ulegającym na]mniejszym waha­
niom. Dnlga rzecz niezmiernie cieka­
wa, to powrotne PI'Z?stosowanie się 
węgorzy do życia głębino\Hgo. 

Mimo wielu prób znakowania wę­
gorzy, dotąd nie złowiono ani razu wę­
gorza, który by powrócił po tarle do 
wód słodkich. 'VCg'OI'Z odbywa tę dro­
gę weseJn::t t~' lko raz i najprawdop0-
dobniej potem ginie w stu procentach, 

ca uzbiera się ładna sumka. To jest ta Nie sposób oczywiście w krótklm 
złotodajlla irJa. ta pokusa, dla której art~'kule dotknąć, chOĆby pobieżnie, 
o "dobre" domy. cz~'li takie, które za- wszystkich tak licznych ciekawości 
mieszkują zasobniejSi i o ile możności życia węgorza. Ale już z tego co napi­
liczni lokatorzy, prowadzi się licyta- sałem, jasno wynika, że jest to nie­
cje. lub zgoła daje odstępne, sięgające zwykle ciekawa ryba głębinowa, która. 
wielu tysięcy złotYCh. pr.zystosowała siC do przedalekich wę-

'Vszystko byłobv dobrze, gd~'by nie clrówek Każdy bOWl em węgorz, tam 
działalność zOl'ganizowanyrh nabiera- i z pO\Hotem. o<lb~'ć musi v/ flw\-m ty­
czy, namawiających kmiotków po ciu prz~' na.lmniei 10.000 km i to ... "za 
wsiach do sprzcdaży swych ~ospo- chlebem". \Yędr6wki bowiem węgorza. 
clal'stw i obiecując~'ch świetne dozor- do \vód słodki ch. to są · \\- ędrówki bied­
. t,,·u. Zaz\\'~'czaj kOliczy się tym, że nej n'bki al r,bino,,'cj na wypas. 
poczciw~' kmiotek w~'zbywa się oj co- ,,'s7.~·stlde n 'bld f!łehinowe są. to prze­
wjźn~' , zrywa łączność z ,,"sią. i rolą, ważnie zUTlcłni e cll'obne form~r. Nic w 
by 70!':tać dozorcą w starej, walącej si~ 1~'m dziwnego, 51\01'0 żyją z odpadków 
chalupie na przedmieściu, zamie"zkać ż~' ria. ror.gr~-wająC'ego s ię na powierz­
z liczną I'odziną w ciasnej, du szlle] chni morza, ż~'ją w nader ciężkich wa­
i7.bie. Z pięknego snu zostają tylko runkarh, her. ś\yiatła, bez roślin. Nie 
wspomnienia, bo dom jest zamie~zka- mogą. też cloC'h o clz i ć do poważniejszych 
Iy " 'prawdzie przez 30 lokatorów, al ') "' ~' mif\]'ów, Ale która prz~- stosujc , się, 
wszystko hiedacy. którz~' sami sohie tak .ia k wr,gOl'Z. rio wr,dró\wl<. choć tak 
daj? radę, a napewno nic dzwonią do ,I lliezmiernie C'i(' żl<i c h i o(lIegł~'ch, może 
bramy po jedenastej wieczorem, lecz jednak znacznie awansować. A na~z 
obracają się w łóżkach na drugi bok. "·p,gor7. r1zi ('ki temu dobit s ir. znaczenia. 

Handel posadami dozorców przY- jednej z najpierwszych ryb świat(). 
biel'a na. sile zawsze z początkiem ~ezo- wych. 
nu budowlanego, nic więc dziwnego, 
że VI' tym okresie coraz częś ciej kan­
drdat na "bramina" - ( dozorcę) udaje 
się po opiekę do policjii 



! 

J a~ty~a łu~ow[oW w iwietle u[~wał i[~ ~~nlre~u 
I{rakowski kongres ludowców stał 

pod znakiem walki o "demokrację" 
i zwracał się z apelem do wszystkich 
pokrewnych stronnictw i organizacyj, 
"aby wzmogły i skoordynowały ze 
Stronnictwem Ludowym akcję, zmie­
rzającą do uzdrowienia stosunków 
w Polsce". 

Z takiego postawienia sprawy zro­
dził się plan porozumienia z "robotni­
kami miejskimi" w ogóle, a z Polską 
Partię. Socjalistycznę. w szczególności. 
Kongres wyraził przekonanie, że 

"wypróhowani w walkach o wolność i 
związani braterskimi uczuciami z chłopa­
mi robotnicy pols~y nie dadzą się wyprze­
dzić chłopom w walce o wolność i pra wa 
ludu, w walce o demokrację - lecz wc­
zmą na swe barki przypadającą na nich 
część ci~żaru tcj walid w miastach i czy­
nem stwicrdzą zadecydowaną uchwatami 
P. P. S. gotowość do ostateczne.i walki 
z dyktaturą, w której to walce chłopi po­
prą ich całą siłą swej milionowej potęgi". 

\V "Zielonym Sztandarze" (nr 1G 
z 27 marca 1938 r.), naczelnym organie 
Stronnictwa Ludowego, znajdujemy 
jeszcze mocniej podkreśloną koniecz­
ność sojuszu z P .. P. S. Autor artykułu: 
"Jakich chcą chłopi sojuszników" 
stwierdza: 

"Uchwały kongresu wyraźnie wymie­
niają P. P. S .. powołują się na jej własne 
rezo lucje zjazdowe, zapowiadające ostrą 
formę walki o demokrację, wyraźnie skła­
dają podziękowanie tym organizacjom lo­
kalnym P. P. 8., które stanęły w potrzebie 
razem z chłopami... Kto chce Polski sil-
11ej, demokra tycznej i praworządnej. prze­
budowanej na zasadach ludowych. - wota 
pan Kazbag. porlpisany pod artykułem -
musi wytęzyć wszelkie siły, aby wycią­
gniętą rękę chłopską robotnik chwycił 
szczerze i zdecydowanie:' 

Czy P. P. S. uchwyci wyciągniętą 
rękę ludowców? Niewątpliwie, tak. 
Wiadomości o wspólnych zebraniach" 
na których przemawiają nrzeclstawicie­
le P. P. S. i Stronnictwa Ludowego, 
potwierdzają nasze przypuszczenia. 

Uchwała ta nie oddaje zapewne do­
kładnie poglądów delegatów, ale 
ŚWiadczy wyraźnie o tendencjach tych, 
którzy przygotowywali UChwały i o kie­
runku idcow~rm władz Stronnictwa 
Ludowego. 

nakazem chwili dzisiejszej, bez czego 
nie uzdrowi się stosun~{6w w Polsce, 
ani nie nada wlasci\\'ego kierunku po­
lityce gospodarczej naszego państwa, 
aby się liczyla z potrzebami wsi 
i chlopa. 

Taktyczne wzglQc1y nakaz.ały prze­
Nie mniej wyraźnie zaciążyła chęć milczeć kwestię żydowską, wbrew 

zawarcia sojuszu z P. P. S. na uchwa- istotnym interesom i poglądom chłopa 
łach ludowców w sprawie życlo,,"skiej. pol ' kiego, ażeby nie zrażać sojuszni­
W części politycznej uchwał nie ma ków z P. P. S. i innych zależnych od 
właściwie nic o zagadnieniu żydow- Żydów czrnników. 
skim, poza wymówką pod naszym Z postulatów taktyczno-politycz­
adresem, że rzekomo unikamy \'ialki nych wysunął kongres - bez \"ielkiej 
z "sanacją" zasłaniając się niebezpie- wiary w to, że czynniki dziś rządzące 
CZe!lstwem komunistycznym i żydow- wykonają żądanie ludowców - spra­
skim. Nie potrzebujemy dodawać, jak wę zmiany orcl~'nacji wyborczej do 
płytki i jak nie odpowiadający rzeczy- izb u~tawoclav,rczych i do ciał samorzą­
wistości jest ten pogląd. W części zaś dowych . Równocześnie sformułowano 
gospodarczej uchwał, obok ogólniko- zarzut, że Stronnictwo Narodowe swo­
wych zapeWnie!l, że Stronnictwo Lu- ją rzekomą biernością i "unikaniem 
do\\'e "dąży do unarodowienia prze- walki z reżimem" podtrzymuje obecny 
mysłu i handlu w Polsce", znajduje- system rządzenia. 
my ostry atak na hasło "chłop do stra- Tłumaczyć, kto skuteczniej zwalcza 
ganu", które rzekomo się szerzy dla od- system pomajowy, ani konkurować 
wrócenia uwagi od konieczności re- w zape\\'llieniach, kto walczy, a kto 
formy rolnej i które nie rozwiązuje, biernie się walce prz~'gląda, kto system 
według ludowców, zagadnienia gospo- pomajowy zwalczał lwnsekwentnie od 
darczego i bezro]}ocia wsi. początku, a kto zaczął go zwalczać 

Zbyt mocne jest zrozuinienie kwe- (jak P. P. S. i "Wyzwolenie") dopiero 
stii żydowskiej na wsi, ażeby można po kilku latach trwania "sanacji" -
było wprost uderzyć w zasadę walki nie będziemy. Należałoby oto zapy­
z Żydami. Dlatego uderza się w na- tać zwalczanego przeciwnika, czyje 
turalny i coraz powszechniejszy pęd ciosy, Stronnictwa Narodowego czy lu­
chłopa do miast, do przemysłu i rze- dowców wraz z P. P. S., dotklf\viej 
miosła, krytym sztychem, wiążą.c wal- odczuł. Wystarczy przyjrzeć się bliżej 
kę z Żydami z reformą rolną, chociaż sytuacji w kra.iu, ażehy stwierdzić, kto 
wiadomo, że walka z Żydami wcale nie i czy skutecznie walczy z "sanacją". 
wyłącza reformy ustroju rolnego. Nie przeczymy jellnak, że nie tymi 
Stronnictwo Narodowe daje pełny pro- samymi metodami zwalczamy "san,7-
gram naprawy tego ustroju, ponieważ, cję". Dążąc do zmiany stosunków w 
obok parcelacji, wysuwa hasło koloni- Polsce, wyraźnie formułujemy, w imię 
zacji miast i miasteczek, zajętych do- czego walkę naszą prowadzimy. My­
tącl p1:zez Żydów, przez tę część ludno- ślimy nie tylko o pokonaniu przeciw­
ści wiejskiej, która się na wsi nie po- nika, ale i o tym, co będzie potem, to 
mieści, chOĆby się cały zapas ziemi, znaczy o programie rządzenia. 
znajdującej się w rękach niechłop- Jeżeli idzie np. o strajk sierpnio-
skich, podzieliło. wy, byliśmy przeciwnikami długotrwa-

Nie ma natomiast w uchwałach I łego strajku, jako metody walki z jed­
krakowskiego kongresu żądania roz- nej strony nieskutecznej, a z drugiej -
wią,zania kwestii żydowskiej, co jest anarchizuję.cej i tak już mocno pod-

minowane na~ze życ'ie wewnętrzne.· 
Trzeba willzicć nie tyll<o początek a~­
cji, ale i skutki działall, które Slę 
pl'ledsi~bier7.e. Metoda strajku, zasta­
so""ana. przez ludowców, gdyby się na­
wet była udała, utorowałaby drogę do 
wydostania. si~ na wierzch, żywiołów 
I'ozklado",,'ch i wrogich panstwu pol­
skiemu, Dałaby z\Vyci~stwo nie lu­
dowcom, lecz komunistom i żywi olom' 
clo nich zbliżonnn. \Val cząc z "sana­
cją", nie chcemy używać takich meto(~, 
ktMe na miejsce "sanacji" wprO\\adZI­
łyby rządy p61komunistyczne" Byłaby' 
to metoda wyp~dzania diabla Belze~1.l­
bem. Takie metody są nam całkOWICIe 
obce. Nie zajmujemy się tutaj oczywi­
ście s\Voist~' mi sposobami likwid ,.'Jwa­
n:a strajku przez "sanację"· 

Z tych ,,"łaśnie powodów zasadni­
czvch, -a nie z ch~ci osłaniania "sana­
cji" - czego naw nikt poważny wm8;­
wiać nie może - nie poparliśmy straJ­
ku sierpniowego. 

\Vracają.c ci') uchwal kongresowych, 
które nas nie zaskoczyły (polityka bo- . 
\-"iem wladz Stronnictwa Ludowego 
parła do takieg~ ujęcia rzeczy nie­
UChronnie) stwierdzamy, że zaznaczył. 
się \V nIch zwrot na lewo i złudna na­
dzieja osiągni~cia celów stronnictwa 
w sojuszu z P. P. S. w obrębie tzw. 
frontu demokrat~r cznego. Naiwni tylko 
mogli wziąć UChwały krakowskie, jako 
zwycięstwo grupy "Piasta". Gdybyśmy 
przyjęli, że ZWYCiężyli zwolennicy pre­
zesa \Vitosa, musiel ib~'śmy stwierdzić, 
że bardzo si~, jeżeli idzie o zawartość 
ideową, zmienilL 

Sądzimy jednak, że jest to próba 
przegrupowania taktycznego, dokona­
na w obliczu przeciwnika i przeciw 
niemu. Nie rokujemy bowiem powo­
dzenia koal i cj i socjal istyczno-ludowco­
wej. 'Wydaj e nam się, że Stronnictwo 
Ludo" e weszło na nie,vłaściwą drogę, 
że niedobrane malżellstwo z P. P. S .. 
rozejdzie się, ale zdąży wyrządzić nie­
jedną szkodę ludowcom. Rozumieją to 
dobrze chłopi-ludowcy. 

Miejsce chłopa polskiego nie Jest 
w klasowym ruchu, gdzie go się chce 
wodzić za nos, w imię abstrakcyjnie 
pojętej idei "demokracji", ale w Stron­
nictwie Narodowym, gdzie spotka 
obok siebie robotnika, rzemieślnika 
i inteligenta-narodowca. 

TADEUSZ BIELECKI. 
Ale czy P. P. S. poprowadzi ludow­

ców do walki, czy ich skutecznie 
w walce wesprze? Urządzać wspólne 
zebrania będzie, już urządza, poprowa­
dzić ludowców na Zamek może, ale 
walczyć serio z "sanacją" nie zechce; 
woli wytargować dla siebie pewne }(on­
cesje. Ostrożność P. P. S. w walce 
z systemem pomajowym płynie z daw­
nych związków, jakie łączą socjalistów 
z lewicowymi l~ołami piłsudczyków, 
jak i z niepewności we własnych sze­
regach, które są w dole mocno podmi­
nowane przez wpływy komunistyczne. 

~ ~unktów lorOlumienia wło~ko· ~rJtJi~kieIO 
Anglia za uznanie aneksji Abisynii otrzyma od Włoch szereg ustępstw i korzyści 

Nie wierzymy poza tym w trwałość 
sojuszu socjoalistów z ludowcami. In­
teresy chłopa-ludowca nie mają. wła­
ściwie nic wspólnego z z,asadami so­
cjalizmu. W głębi duszy autentyczny 
chłop-ludowiec jest antymarksistą. Je­
dynie koła bezrolne i niektórzy przy­
wódcy ludowców, wychowani w atmo­
sferze Iiberalno-socjali1'tycznej, pchają 
do porozumienia z P. P. S., zapewnia­
jąc ciągle o samodzielnej linii ruchu 
ludowego. Spodziewanych korzyści 
faktycznych sojusz z P. P. S. ludow­
com nie da, a wprowadzi tylko za­
mieszanie w ich szeregi, bądź wyrów­
na front w l<ierunku socjalistycznym. 

Umiarkowal'isze natomiast skrzydło 
ludow'dów, które w dołach partyjnych 
ma jeszcze przew·agę, robi ustępstwa 
na rzecz abstrakcyjnej "demokracji" 
i walcząc z "elitą." "sanacyjną", wpada 
pod wpływy "elity" masol'lsko-racly­
kaInej. Odbija się to wyraźnie na nie-

L o n d y n. (PAT) Według "Daily 3) Kanał Sueski: Obecne prawo wol-
Express" porozumienie włosko-brytyj- nej żeglugi przez kanał zarówno w 
skie, którego zawarcie w Rzymie pod czasie pokoju jak i wojny zostaje po­
IJostacią, wymiany not spodziewane iyvierdzone. 
jest w ciągu 10 dni, dotyczyć będzie 4. Morze Cze1'l.l.'one: Włochy uznają 
następujących 8 punktów: południową Arabię jako brytyjską 

1. Morze Ś1'ódziemne: \V. Brytania strefę wplywów i zobowią.zują się nia 
i Włochy wzajemnie przyznają swoje· mieszać się do spraw obszarów, polo­
interesy na tym morzu, przy czym in- żonych na wschodnim wybrzeżu tego 
teresy włoskie określone być mają ja- morza. 
ko "żywo~ne", zaś interesy brytyjskie 5. Jezioro Tsana: \Vlochy przyrze­
Jako "komeczne". Raz na rok w stycz- kają nie interweniować i nie przeszka­
n!u k~żdego ro.ku obie strony wymie- dzać, o ile chodzi o bieg wód, płyn:;!.­
nIą. wIad.omoscI o planach 0~ronnyc~1, cych z tego jeziora, a żywotnych dla 
zachOWUjąc swobodę fortyflkowal1la irygacji pól bawełnianych Sudanu. 
swych obszarów. I 6. Abisynia: Komisja włosko-lJrytyj-

2. Pale.styna: Interesy włoskie bę- ska wytknie dokładne granice pomię­
dą z:;thezple,czone na wypadek jakiej- dzy Abisynią a przylegającymi posia­
kolwIek zmIany systemu rządzenia. dłościami brytyjskimi, co umożliwi 

• 
którrch fragmentach uchwał kongn- A I· ł h I " 
SO\Ó~~k słusznego wezwani.a, aby na- ng la uzna a "anse uss 
ród czuwał nad sprawą GdaIlska, znaj- j D · ' t b . k' R 
dujemy doktrynerskie żądanie "pełnej wJ,e no y rytYJs'w do r~f{llu ~es~y 
zaufania i szczerości współpracy z po- . .. . '" . 
kojowymi pań. stwami demokratyczny- B.c r ~ I.n. (Tel. wł.) OflcJalllle ko- . W drugIej nOCIe rząd brytyjski pro-
mi Europy zachodniej i Ameryki", mUlllkuJą· T" • ... SI o exe9-uat~r dla k~nsula generalne-
czyli pchanie Polski jedynie w kierun-I l ~mbasador V, JelkJe) Bryt~n.n sn: go w ~VI~dnJU~ na ktore to stanowisko 
ku bloku pal'lstw antynacjonalistyc2.- Ne:VIlle ~en?er.s~n wl'ęczy,ł mIlllstrow~ przewIdz~any Jest clotych<:zasowy ~on­
nych, a nieliczenie się z realnym ukla- spl.aw zaglal1lcznych RJbbentropowl suI g~~eIalny w l\tlonacllI~m Gamez. 
dem stosunków międzynarodowych dWIe. noty. . ., <?flcJalne koła fl:ancuskle informu­
Polska nie powinna - naszym zda- Plerw.sza nota ~awlera u~nallle Ją., ze rząd francuskl J?rzesłał do amba­
niem - wiązać się bez zastrzeżeń ani prz.~z WJelką Bl'~'ta11lę ,połączellla.Au- ~ady Rze:szy. w Pal:Yzu notę! zawiera­
z blokiem pal'lstw demokratycznych, strJl z Rzeszą l okresla stanowIsko )ącą. prZYJęCIe do WIadomoścI faktu in. 
ani z blokiem państw nacjonalistycł'.- Rz~du brytyjskiego wobec zagadnie!l, korpor.acji Aus~rii, nie potWierdzając 
nych. ktore wypłynęły z faktu utraty przez wszakze uznal1la zaszły ch zmian de 

Z tych samych założeń płynie utoi- Austrię suwerenności państwowej. jure. 
sarnianie Stronnictwa Ludowego z 
"Wiciami'\ co nie jest ani ścisłe, ani 
bezpieczne. Uchwała w tej sprawie 
nie budzi żadnych wątpliwości. I{on­
gres stwierdził bowiem, że 
"w Związku Młodzieży Wie.iskiej "Wici" 
widzi jedyną. prawdziwie chłopską. orga­
nizację oświatowo-wychowawcza, młodzie· 
ży wiejskiej. Toteż wszelkie ataki, skiero· 
wywane przeciwko ruchowi .. wiciowemu". 
jako też i przeciwko Wie.isldemu Uni­
wersytetowi Orkanowemu ... Kong.res uwa­
żać będzie jako ataki na cały ruch lu­
dowy". 

Nawet latarnie są tandetne 
M o s kwa. (PAT) Dyrektor lenin­

gradzkiej fabryki latar!l Krasin, dy­
n'ktor techniczny Finkelstein, naczel­
nik wydziału kontroli technicznej Zan­
darow i naczelni!, wydziału technicz­
nego Kapłański zostali wykluczeni z 
partii, aresztowani i ~ddani pod sąd 

za systematyczną produkcję tandety 
craz za "kontakty z wrogami ludu". 

W roku ub. fabryka wysłała do róż­
nych miejscowości Z. S. R. R. 5.814 
tandetnych latarń. M. i. takie latarnie 
otrzymała ekspedycja Papanina. 

nawiązanie porozumienia w sprawie 
stosunków handlowych między tymi 
obszarami. 

7. P1'opa.qanda: \Vłochy powstrzy­
n:ają się od propagandy antybrytyj­
skiej na obszarach brytyjskich i na 
terytoriach, znajdują.cych się pod bry­
tyjską kontrolą.. 

8. HiszlJania: Włochy powtórzą swe 
zobowiązania co do integralności tery­
tcrialnej Hiszpanii i przyrzek&ę, wyco­
fać wszystkie swe wojska. 

Zawarcie powyższego porozumienia 
będzie miało jako dalszy skutek to, 7.e 
W. Brytania podejmie przez Ligę Na­
rodów stosowną akcję dla uznania 
pOdboju Abisynii przez Włochy. Wtedy. 
'Vłochy zredukują swe wojska w Libii. 
\V toku rokowall \V. Brytania podkr2-
ślila, a \Vłoclly uznały ścisłe węzły łą.­
czące W. Brytanię i Francję . 

Krwawe wybory w Egipcie 
Kair. (PAT). Pierwsze wyniki gIo­

~owania w doln~'m Egipcie stwierdza~ 
Ją kl~skę stronnictwa wawdystów. Na 
154 mandaty 9 przyzn.ano z urzędu 
kand)'datom, którzy nie mieli przeciw­
ników, a mianowicie: 4 członkom rzą­
du i 5 niezależnym. \Vcdług niepo­
twierdzonych jeszcze pogłosek, Naha5 
P~sza i l\Iakram Ebeid Pasza przepa­
dlI w wyborach. \V J(.airze i Aleksan­
drii znaczne siły policyjne strzegły 
urn, celem zapobieżenia nieporząd­
kom. 

. Z prowincji donoszą o licznych za­
mIeszkach i starciach pomiędzy wa\v­
dystami a pOlicją. .. Trzy osoby 'zostaly 1 zabite. __ 

Powódź na Śląsku 
R y b n i 1<. (Tel. wł.) Niebezpie. 

czeństwo dalszego wylewu wód n'a rze­
ce Olzie minęło. Przybór wód ustał. 

\Vylew ~Powodował znaczne szkody 
na łąkach l polach, zalewając oziminy. 
Hównież poziom wód na rzece Odrze 
podniósł się gwałtownie, jedn.akże wo­
da nie wylała, ponieważ hrzpg-i rzeki 
sa U1'P.!l'1l'Owan, 
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Jon zgarniał na boki wisiorki wąs'ihv i zul smacz­
nie rozmokły chleb, . Nie wymyślna potrawa była 

przyprawiona zdrowiem, a łaknące wargi przymykn­
ły chciwie coraz to nowe kąski, aż do całkowitego na­
sycenia, Zaczerwienił się przy tym i spocił. Głęboki 

dech ulgi towarzyszył odstawieniu gliniaka, do które­
go natychmiast przybiegły zwierzęta, nie bojl}.c się od­
pychających ruchów Jonowych. 

Kiedy Jon wyczuł w ustach pragnienie, powstał 

z pod słomy i slderowal kroki w stronę cienistego, ' 
rzecznego baseniku. Tam uMąkł na olszynowym pniu, 
i długo całował ustami przeczystą wodę. 

Wreszcie powstał, otarł wąs rękawem koszuli 
i patrzył długo na światło, co się między patykami roz­
jarzyło nagle nad wodą, Wydało mu się kolorową la­
tarnią niesioną. na procesji, tak że zaraz popatrzył pod 
nogi, czy nie zobaczy skrawków ścielonych przez dzie-
ci kwiatów, , , <l ' 

- Hi, pielmie się to wszystko wypatruje, p iel{lrlie. 
Idąc brzegiem przywoływał na migi dzie'ci. Oto­

czrły go niskim kołem i słuchały: 

- Nie potrza dusić kota, strofował, a palcem po­
groził, tak, że płomyczld strachu buchn<;ły nagle w 
dzieciQcych źrenicach. 

- Nie potrza, bo w nocy zagryzie! 

PrzewlóI<ł nagle oczy i stare palce powyginał w 
kocie pazury: - Phy, phy, phy, 

Dzieci z krzykiem ucieJ'nły w opłotki, a Jon uchy­
lił przymkniętych drzwi stodoły. dla kołaczą.cych dzió­
bami Iwr, 

- Zrób że choć raz bal gadzinom! I-Iihi. bal, hihi. 

Młorkom powie, że drzwi wiaterek rozwarł, hihi. 
Z sieni nabrał z ko!';zyl<a ziemniaków i poszatk0 4 

wal k,ozikiem. Obdzieli wszy::;tkie krowy, lak na smak~ 
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majątl('ach i po sklończeniu studiów osiedlibysmy 
w Lutowie. 

- Nic z tego nie będzie; nawet ten milion n~e po-
może, 

- Spróbuję jednaK. 
- Jal< chcesz, ale nie radzę, 
Rozmowę tę toczyli w hallu kluhu, Pomimo wcze­

snej pory salony były już pełne, 
Wszyscy tu wszystldch znali. Każdy wiedział 

o drugim skąd pochodzi, kto go rodził i ile ma długów, 
Toteż Andrzej niezbyt dobrze się czuł w tym oto~e­
nIu, szczególniej, że Alicja zajęta obowi:;tzkami go­
spodyni, nie mogła mu dotrzymywać towarzystwa, 

Podszedł do jakiejś grupka, gdzie spostrzegł paru 
znajomych z wojska, widząc jednak zimne przyjęcie 
- przeproo;j} i szukał innych znajomych, by znów się 
przekonać, że jest tu intruzem, 

Tymczasem rozmowy okolo i('g'o osohy hyły wszę­
dzie prawie identyczne: 

- Kto to tald? 
- To jakiś nouveau riche. Nazywa się de :\lonte, 

a raczej po prostu Demont. Asystuje Barskiej. 
- Dziwne, że ona zadaje się z nim. 
-:' Trudno mój drogi, deklasujemy się. 
Andrzej błądząc po salach, zobaczył wreszcie klS, 

Macieja, Znając go już przedtem, podszedł przy\"itać 
się. Książę przyjął go jakby ze zdziwieniem: 

- Ach p. de Monte. I pan tutaj? 
Andrzej nie speszył się niegrzecznym prawie 

przyjęciem, Postanowił od razu rozstrzygnąć sytua­

cję: 
_ Chciałem prosić o parę słów rozmowy. 

- Ze mną? 
- Tak. W sprawie panny Alicji. 

Na starci\;. 
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- Córki? Ciekawe. To może przejdziemy do dal­
szych salonów. 

Kiedy znaleźli się w małym zacisznym salonn\11. 
Barski z miejsca zapytał: 

- A więc? Czym mog-ę służyć? 
. Andrzej wyprostował się. oczy wbił w końce la­

kierl<ów i wyrecytował z dawna nauczoną. przemowę: 
- Znam p. Alicję od roku. PoI{locha1iśmy się .. _ 
Szkoda że nie widział w tej chwili twarzy I<sięcia, 

bo by pewnie nie kończył -
- .. i mam zaszczyt prosić o Jej rękę. 
Rysy księcia stwardniały a twarz przybrała groź­

ny wygląd; po dłuższej chwili opanował się jednak 
i odrzekł wolno sl\andując: 

- Nie panie, to pewnie jal{as pomy}]<la, córl,a 
moja nie kocha pana, a nawet gdyby kochał[', to nań­
ską żoną nie będzie. 

Andrzej jednak nie ustępował: 
- Projektowaliśmy właśnie z Alicją, że spłacę 

długi ciążące na Lutawie i po uzyskaniu przeze mnie 
dyplomu inżyniera agronomii osiqc1ziemy na wsi. 

Książę jeszcze panował nad sobą: 
- Choćby pan nie tylko długi spłacił, ale jeszcze 

drugi majątek kupił. to księżniczka Barska żoną 

pańską, panie Demont nie zostanie. 
Teraz i Andrzeja poniosła młoda lo'ew: 
- To ks. Barskla kochanką moją mogła zostać 

a żoną. nie. 
Barsld wyglądał jakby za rhwilę miała g-o tk!ll q Ć 

apopleksja~ poczerwieniał, żyły ,,'ystllPiły mu na 
skroniach, a ręce kurczo\"o ścisnęły poręcz fotela: 

- Jeżeli była pal'lską kochanką, to jej rzecz. Ks. 
Barska może sobie na to pozwolić by mieć za kochan­
ka nawet fornala, ale żoną nigdy ... nig-dy ... 

Trząsł si~ jeszcze jak w atal<u febry. ale Andrzej 
nie tlosluC'hał już oslaŁnirh słów. 
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Wpif się pazurami 'w jej 'pol<ratkówany grzbiet i 
ucapił zębami od góry. Stąpając ostrożnie po l<amy­
kach, niósł dygocącą zdobycz. Zwijał się iak sprę­
żyna; uderzając w kloci pysk to głową, to ogon'em, a z 
białych boków i podbrzusza ciel<ly jej kropelki rubi­
nowej krwi. Poskal<ała ieszcze chwilę na trawniku, 
nim znikła z kretesem w zachłannej kociej gardzieli. 

Kot oblizywał wąsy, wycierał pysk łapą i powlókł 
się wolno ku domowi. 

Przy stodole na wywróconej wiązce słomy siedział 
Jon z ręl<ami bezwładnie opartymi na kolanach. Kot 
przetarł się grzbietem lwło jego nóg i zaczął "szyć 

buty" na jego zgrzebnych portkach. Jon otworzył na 
pół senne oczy i pogładził jasne kocie futerko twardą 
jak żelazo i żylastą dłonią, a potem zaczl;i.ł nawoływać 
burka. Pies wyprostowywał łapy, machał ogonem 
i poszczekiwał, ale mierdziło go towarzystwo kota, 
więc stał ciągle z dalel<a. Dopiero, kiedy zasłY$zał od 
Jona o chlebie, przybiegł w podskokach i wyczekiwał 
na uboczy. O kocie zdawał się nie ,,'iccIzieć, a kiMY 
Jon złapał go za tłusty i O\yłosiony kark i gwałtem 
przybliżYł do klota, odwrócił łeb i dyg-otał ze złości. Kot 
pół żartem, pół serio nadstawił pazury i najeżył sierść 
na grzbiecie. 

Tymczasem Jonowi porlstmięto gliniany, duży 

garnczek z polewką. Nałamał do niej chleba, wyldócił 
drewnianą łyżl<ą i chlistał powoli odgarniając wąsy. 
Zwabione chlip~riiem zbiegły się kury. 

Jon wyrzucał z garnka kawały rozmi~l\łeg-o chleba 
i patrzył. j ak je młóciły dziobami pierzaste gadziny_ 

Burek poliżywał g-arnek od ze'-"natrz, a kot na­
t.rQtni~ tłoczył trójkątną gl~)\yę pod gole Jonowe ra­
miona. 

Ślina wypełniała psl pysk po brzeg-i, kiedy patrzał 
na sople polewki 'zwisające u Jonowych wąsów i na 
klab pary unoszącej się z nad gliniaka. 



Przed procesem "Dziennika Wileńskiego" ponadto zglos il i wniosek o zbadanie 
przez lekal'zy p s ychiatrów st.anu psy­
chicznego docenta Cywi!lSkiego. Sąd 
zdecydował wniosek ten przyjąć, tak 
że badanie stanu psychiczn go doc 
Cywillskiego odbQdzie się jeszcze przed 
rozprawę, która rozpoczyna się w so­
botQ, dnia U bm. 

War s z a w a. (Tel. wł.). W związ­
ku ze zbliżającą się ro~prawą przech -
ko wydawcy "Dziennika Wileńskiego" 
Aleksandrowi Zwierzyńskiemu i do­
'Centowi Uniw. Stefana Batorego w 
.Wilnie Stanisławowi Cywh'lskiemu. 
autorowi artykułu omawiającego 
książkę Melchiora Wańkowicza o "Cen­
traln -m Okręgu Przemysłowym" Są.d 
Okręgowy w Warszawie, dokąd z 
\Viloa proces przeniesiono, poczynił 
już przygotowania. 

Rozprawie przewodniczyć będzie 
przy udziale sędziów Danielewicza i 
Dyzmańskiego wiceprezes trzeciego 

Zjazd Ortopedów 
w Poznaniu 

Wczoraj rozpocz{'ły się w Poznaniu 
w sali wykładowaj Zakładu Anatomii 
Opisowej U. P. przy licznym udziale 
lekarzy z calej Polski obrady dwu­
dniowego VI Zjazdu Polskiego Towa­
rzystwa 'Ortopedycznego i Traumato· 
logicznego. 

Na zjazd przrbyli przedstawiciele 
l\fin. Opieki Społecznej, województwa, 
Uniw. Poznaliskiego, Zarządu Miej~ 
skiego w Poznaniu, Tow, Przyjaciół 

,Nauk i goście z zagranicy. 
W prezydium 4asiedli pro!. dr A 

\Vo}ciechowski z 'Varsz,a wy, prof. dr 
F. Raszeja · i dr M. Grobelski z Pozna­
nia. 

Obrady zagaił prezes Tow. prof. dr 
./\Vojciechow~ki, podkreślając m, L, że 
zjazd dobywa się w kolebce myśli or­
topedycznej w Poznaniu, gdzie zostalo 
założone w 1928 roku wspomniane To­
·w,arzystwo, jak i podnosząc zasług l 
poznańskich lekarzy dra Drobnika i 
dra Wierzejewskiego. 

oddziału karnego Przybyło, rski, oskar­
żać prokurator Żelellski. 

Jako obrońcy osk,arżonych wystą­
pią adwokaci wileńscy: Engiel, JaSi!l­
ski i Sukiennicka, dalej prof. GLazer -
obrońca ZwierzYllskiego i ad\\'. D~b­
ski, który bronić będzie doc. Cywil'l­
skiego. 

\Vszyscy ObrO!lcy wysIali prośbQ 
do s'ldu o zbadanie szeregu świadków, 

Zapowiedzi,any proces wzbudzlł 
, wielkie z.ainteresowanie. Do kancela­

rii Sądu Okręgowego zgłaszają. się już 
po karty wstępu, gdyż ze względu na ~ 
szczupłość sali wstęp na rozprawę do­
zwolony tylko za kartami. 

"Polska Wielkanoc bez Żydów" 
Ł ó d ź, 3. ł. - Gospodarcze zebra­

nie publiczne Stronnictwa Narodowego 
w Łodzi, odbyte we wczorajszą nie­
dzielę w sali przy ul. Piotrkowskiej 243 
pod hasłem "Polska \Vielkanoc bez 
Żydów", zgromadzilo okolo 1000 czlon­
ków i sympatyków. Zebranie rozpo­
częto odśpiewaniem Hymnu Młodych, 
po czym słowa z.agajenia wygłosił prze­
wodniczący zebrania b. radny Aleksan­
der Stolarek. Pierwszy przemawiał 
mgr Jan Wyganowski, uwypuklając 
dotychczasowy dorobek narodowej ak­
cji gospodarczej, która skierowała pol­
skie społeczeństwo na drogę walki 
o Polskę wolną od obcych wpływów 
ekonomicznrch i stworzyła żywiołowy 
pęd do odżydzenia poszczególnych 
dziedzin życia polskiego. 

Walka o polskie życie gospodarcze 
musi być prowadzona wszechstronnie. 
Istnieje bezwzględna konieczność cał­
kowitego odżydzenia organów samo­
rządu gospodarczego, jak izbY przem~'­
słowo-handlowe i izby rzemieślnicze. 
Muszą. one realizować" narodowy plan 
gospodarki. 

Polskie placówki gospodarcze win­
ny być otoczone jak naj kuteczniejszą 
opieką. czynników miarodajnych. 

Okres przedświątecznych zakupów 
- zakOllczył mówca - musi wzmoc­
nić siły gospodarcl.e polskich placó­
wek i stanowić wyraźn~' etap w zma­
ganiach o odżydzenie Łodzi. 

Drugi mówca, red. Stanisław Cza-

piewski z Poznania, naczelny redak­
tor "Orędownika", w tr;eściwym i za­
sadniczym przemówieniu przedstawił 
program gospodarczy, jaki realizuje 
w codziennej ,,·alce - Stronnictwo N a­
rodowe. 

Obóz narodowy - mówił red. Cta­
piewski - dąży do tego, aby Polacy 
przejęli w swe ręce całokształt życia 
gospodarczego Polski. Stwarzanie siły 
gospodarczej narodu polskiego, jest 
organiczną pracą, która muruje grun­
townie podstawy niezależności pań­
stwowej. 

Do zwycięskiego odparcia wszelkich 
wrogich zewnętrznych zakusów zdolny 
jest tylko naród. będący zupełnym pa­
nem swego życia ekonomicznego. 
U",alnianie go od żydowskiej zależno­
ści buduje i wzmacnia obronność kra­
ju. Chcąc mieć zdrowy i zdolny do 
rozwoju narodowego organizm gospo­
darczy, musimy uwolnić go od Żydów. 

Przemówienia prz~'jmowano entu­
zjastycznie. Zgromadzeni, dziękując 
red. Czapiewskiemu za piękny referat, 
urządzili żywiołową manifestację na 
rzecz, narodowego Poznania. 

Następnie przemawiał przewodni­
czący zebrania Aleksander Stolarek, 
wzywając GO wytrwania w pracy nad 
odżydzen iem Łodzi. 

Odśpiewaniem "Roty" zamknięto 
zgromadzenie gospodarcze Stronnictwa I 

arodowego. -
Następnie składali życzenia po­

myślnych obrad: dr Rostkowski imie­
lIiem Ministerstwa Opieki Społecznej, 
dr Kowalski w imieniu wojewody po. 
znańskiego i nacz. dra Zaroskiego, 
])rorektor prof. dr Jonscher w im. Un. 
Poznańskiego, dr Babiak w im. tymrz. 

prezydenta inż, Rugego, prof. dr'Frej- lnl·szczono skład z· vdowskle 

ka z CzechosIowacji (po czesku), pro!. 
dr Gantkowski im, Wydziału Lekar-

:~~~!~sr?7~.p,:~~!~~Ói~~~~kj~~ .. ?f~~ wysł"puJ· :lCY pod firmą polską 
Z kolei prof. dr Raszeja. odczytał "'ł 

nadesłane depesze, po czym zabrał głos W a l' s z a w a. (Tel. w1.). Do skIa-
przewodniczący prof. dr V'lojciechow- du mebli pod firmą "Elżbieta Stefano· 
ski i podzi~kował za złożone zjazdowi wicz i Ska" przy ul. Marsz.alkowskiej 
życzellia, podkreślajQc szczególnie go- 116 przybyło 5 mężczyzn, którzy poni­
rące przemówienie proł. dra Frejki.j szczyli sztyletami luksusowe meble, 
~a tym za~ńczyła się oficjalna część wywracając je oraz tłukąc kryształo­
zJaz~u, po której rozpoczęło się posie- we szyby, 

Jastrzębski. usiłował przeszkodzić ni­
szczeniu składu, jeden z przybyłYCh po-. 
ranił go nożem v twarz i ręce, po czym 
wszys cy :;:pra\.ycr zniszczeni,a rzUCili 
się do ucieczki, wybijając przy tym 
dużą. sz~·bę wystawową w oknie. 

dzellle naukowe, Gdy pracownik firmy, Broni ''1W 

Na podlliesion~- alarm przybył po­
licjant i zatrzymał jednego z ucieka­
ję.crch, którym okaz.al się Leon Za­
w,adzki, UCZCll z \Vołomina. 

Proces o bojkot towarzyski Żydów Wł,aścicielami poszkodowanej fir­
my, założonej zaledwie przed miesią' 
cem, są: Na t.an Zaj dman, Iza Firsz­
tajn, Izrael Wajl1bel'g i ~lżbieta Stefa­
nowicz. 

c h e ł m. (Tel. \\'1.) Sąd Grodzki w 
Chełmie rozpah'ywat dwukrotnie odra­
czany proces z oskarżenia prywatnego Ży­
dówki dr Heleny Renaty Katz, byłej pry­
marluszki Szpitala PSYChiatrycznego w 
Chełmie. przeciwko prezesowi Związku 
Polskiego dr. Aleksandrowi Schulzowi, wi­
ceprezesowi int. Pawłowi Ciesielczukowi 
i b. sekretarzowi Związku Janowi O1esiej­
CT.UkOW1, oskal't.onym o zorganizowanie 
bojkotu towarzyskiego i kulturalnego Ży­
dów dra S. Fuhrmana i dr Katz przez ro­
zesłanie do szeregu osób w Chełmie. m .in. 
do wspomnianych Żydów, odpowiednich 
pism. 

Rzecz charakterystyczna. te obratoną 
poczuła się tylko dr Katz, 

Dr Schulz: - Już raz powiedziałem. te 
panu nie odpowiem, 

Adw. Bonhard (wzburzony): - Proszę 
to za.protokółować! 

Dr Schulz: - A ja proszę zaprotokó- , Na karę śmierci 
lować. że nie odpowiadam Bonhardowi Polska Agencja Telegraficzna rto-
dlatego, że jest Żydem! nosi: 

Adw. Bonhard: - Proszę o ukaranie Mamel \Vłaclyslaw, ur. w r. 18!}3, 
oskarżonego. 

Obrona: - Czy pan doktór jest Pola- ost.atnio zamieszkały w Gdal'lsku, ska-
kiem? zany został wyrokiem prawomocnym 

Dl' Schulz: - Jestem Polakiem. sądu na karc śmierci z.a zbrodnię zdra-
Obrona: - A czy pań prosi sąd o ul(a- dy stanu na rzecz jednego z pańshv 

ranie mnie za to, że nazwałem pana Po- ościennych. 
lakiem? .. '''rrok w\'konano dnia 1 kwietnia Dr Schulz: - Zupetl1le zrozumIałe, te . 
nie. bo szczycę się swoja. narodowością. L 1938 r. W Bydgoszczy, 

Warzywnicy na FON 
War s z a w a. (PAT.) Polski Zwią­

tek Producentów Warzyw złożył na 
ręce wojewody Władyslawa Jarosze.­
,vicza zł 14.000 na fundusz Obrony Na­
rodo\'"ej. 

OgÓlnopOlski zjazd 
majstrów fabrycznych 
Ł ó d ź, 3. 4. - 'We wczorajszą nie­

dzielę odbył się na sali przy ul. Żerom­
skiego 74 ogólno-polski zjazd majstrów 
fabrycznych, na który przybyli delega­
ci \V całego kraju w liczbie około 300 
osób. 

Po zaglajeniu obrad poszczególni 
delegaci składali spra wo?:dania wska­
zując, że wskutek braku umowy zbio­
rowej i stosowania indywidualnych 
układów, warunki pracy i płace maj­
strów są bardzo niejednolite. Delegaci 
stwierdzili, iż akcję o zawarcie umowy 
zbiorowej doprowadzić należy bez­
\yzględnie do końca, 

W rezultacie zjazd uchwalił prokla­
mować strajk, pozostawiając tez:min 
jego proklamowania do uznania za­
rządu Związku. Proklamacja strajku 
nastąpi . dopiero po rokowaniach, ja­
kie mają się odbyć w najbliższym cza. 
sie \V . Warszawie w MinisteJ:.stwie 
Opieki Społecznej. 

KRONIKA ŁODZI 
Zebranie dowborczyk6w, We wczoraj­

szą. niedzielę odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie Stowarzyszenia Dowborczy­
ków ,,!<u chwa le ojczyzny" pod przewod­
nictwem rotmistrza jrlskiego. Wybrano 
7.arząd w dotychcz{\~ow~'m składzie z rot­
mistrzem Sewerynem Micherskim na cze­
le. 

Na posiedzeni uzarządu Związku Fry­
zjerów postanowiono w wypadku. gdy~y 
konferencja w~'znaczona w Inspekt0.racl~ 
Pracy na dzień 4 bm. nie dała wymku l 
porozumienie nie zostało osiągnięte. pro­
klamowanv będzie strajk fryzjerów, któ­
rzy zgodnie z uchwałą ostatniego zi~zdu 
ogólno-polskiego Związku Pracowmków 
Fryzjerskich, ma być rozszerzony na całą 
Polskę. 

Bez wyniku. Rokowania odbyte z fir­
mą Haebler i przedstawicielami robotni­
ków tej firmy w Ministerstwie Opieki ~po­
łecznej w Wal'szawie, nie dały wymku, 
Dalsze rokowania odbyć się mają \V dniu 
4 bm, w Ispektoracie Pracy w Łodzi, W 
murach fabryki Haeblera przebywa około 
100 robotnikÓw. 

Zebranie szwaczek. Odbyło się w Lo­
dzi zebranie szwaczek, zatrudnionych w 
przemyśle dzianym przy szyciu bielizny, 
Zgromadzenie postanowiło podjąć akcję o 
mnowę zbiorową.. Wyłoniono specjalna, 
komisję, która zajmie się opracowaniem 
jt'go projeklu i podejmie rokowania z 
przrmysłowcami. 

Spaliła się taksa. We wczorajsza, nie­
dzielę na ul. Brackirj wybuchł pożar w 
taksówce. należącej do Henryka Kwiat­
kowskiego. Od karburatora zapaliły się 
drzwi i płomienic objęły całą. tuaksówkę· 
Na pomoc przybyly dwa plutony straty 
pożarnej. które p0żar stlumiły. 

Rozcieńczony denaturat też truje. Na 
ul. Zgierskiej 7 znaleziono nieprzytomne­
go mężczyznę. Ustalono, że jest to 29-let­
ni Filip Błaszczyl{ (ul. Dolna 12). który 
wskutek wypicia większ ej ilości rozcień­
czonego spirytusu skażonego, uległ zatru­
ciu. Blaszczyka w stanie nieprzytomnym 
odwieziono do szpita la. 

2aluzja osłabiła siłę upadku. Na ul. 
Nowomiejsldej 15 z mieszkania na trze­

. cim piętrze wysl<oczył 49-letni Pipkus 
Bok, przybyły z Piotrkowa. Desperat. 
upadając(, zawadził o wystającą żaluzję 
okienną, co zmniejszyło silę upadku i u­
chroniło od goszych następstw. Bok do­
znał złamania żeber. Przewieziono go ·do 
szpitala w stanie cięikim. Powodem sa­
mobójstwa był roztrój nerwowy na tle 
strat ma.terialnych, 

Ta wstępie rozprawy przedstawiciel 
oskarżenia postawił wniosek o odroczenie 
spJ'aw~'. podając jako motyw nieobecność 
jednego z oskarionych, Obrona zaopono­
wała. podkreślając, te inkryminowane pi­
smo nic zawirra cech przestępstwa i pro­
siła o umorzenie sprawy. Sąd postanowił 
rozpoznawać sprawę i wydać wyrok za­

Z kolei zeznawał inż. Ciesielczuk, który -------___ --------

oczny na nieobecnego. 
Jako 'Pierwszy zeznawał dr Schulz, 

który odpowiadając na wszystkie pytania 
sędziego oświadczył, że nie przyznaje się 
do winy. Gdy rozpoczął zadawać pytania 
oskarżyciel 2yd Bonltard, wyniknął ost/'y 
incydent, 

OskarZyciel Bonhard: - Czy pan podał 
inicjatywę bojkotu? 

Dl'. Schulz: - Na pytania Bonharda 
nie odpowiadam. 

Adw Bonhard: - Proszę to zaproto­
l,ótować! 

Pytanie powyższe powtarza drugi 
oskartyciel. 

Dr Schulz: - 1\ie odpowiadam, bo pan 
powtarza pytanie Bonharda. 

Adw Bonhard: - Czy oskarżony poił­
pisywał identyczne pisma do innych osób? 

powiedział, że do winy się nie przyznaje. 
Stwierdził on, że na okazanym mu piśmie 
widnieje jego podpis i byłego sekretarz ... 
Wyjaśnia dalej, ze wysyłka pism należała 
do sekretariatu, poc!czns gdy on podpisat 
in blanco 120 egzempla1'ZY. Na Z/lpytal1le 
obrolicy mg\", Gl\p;ola z \Val'szawv lut. . Clt:­
siclczuk Odpowiada, że Związek PolskI 
jest ol''''anizacją legalną i w statucie m" 
paragraf nakazujący zacho"'lI nie i sIn\;­
zenie godności nal·odowrj. \\'obrc czegu 
wykonano obowiązek nakazany IV slatu­
cie, Zresztą powyższa /'ezolucja jal\O dru II: 
nie zostala skonfiskowana przez starlI­
stwo. Dwa ostatnie pytan la, dotyczqce de­
l,laracji premiel'a gen. Rkłailkowskieg-o '" 
sprawie bojkotu, sąd uchylił. 

Podkl'eślić nalezy. że dl'U~iego oskar­
żonego adw. Bonhal'd o nic nie pyta!. 

Po tych ze'znaniach o skarżyciele wnIe­
śli ponownie o or1l'oczenie 1'0zpl'awy. 

Sącl po naradzie poslanowi! ukaraC 
dra Schulza za obraźliwe na zwanie Bon­
harda 2ydem grzywną w wysokości 10 zlo­
tych i odroczyć sprawę, która w ten spOSÓb 
po raz czwarty znajclzie się przed sądenl. 

Samobói(zy strzał PO przegranej w karty 
War s z a w a. (Tel. wł.) \" lokaju 

urzędu tele-komunikacyjnego pl'r.y ul. 
Nowogrodzkiej popełnił zamach samo­
bójczy U-letni kontraktowy urz~dnik 
pocztowy Stanislaw Rudnicki. 

Rudnicki oddawał się o taŁnio ha­
zardowej grze w karty. która pochla­
niała nic tyllw skromną pensje urzęd-
11 i czą, ale również i zaciągane na ten 
cel pożyczki u znajomych. Mimo prze­
grywania dużych sum, nudnicki, po­
padłszy w straszny nałóg, nie zrezy~ 
gnowa! z gry, ale w dalsr.ym ciągu 
grał. 

złotych. "Dług honorowy" winien . był 
uregulować w ciągu 24 godzin. Pró­
bował pożyczyć gdzieś t~ sumę, nieste­
ty nie udało się. 

o godz. 9 rano Rudnicki prr.ybył do 
urzędu tele-komunika-cyjnego przy ul. 
Nowogrodzkiej i wsr.edlszy do budki 
telefonicznej, zateleIonował do jedne­
go ze znajomych o udzielenie mu po­
życzki. I ta ostatnia nadzieja zawio­
dła. Gdy usłyszał odpowiedz negaty~ 
Wl1ą., wyją.ł rewolwer i strzelił do -sie­
bie, raniąc się ciężko w okolicę serca, 

Otrzymawszy w dniu 1 kwietnia \Vezwane natychmiast pogotOWie 
pensjQ, udał się do znajomYCh na kal"- przewiozło samobójcę do szpitala 
ty, przy czym przegrał w ciągu nocy I Dzieciątka Jezus, gdzie poddano go 
z piątku na sobotę całą. posiadaną go- natychmiast operacji. Stan rannego 
tówkę i jeszcze się zadłużył na tysiąc jest bardzo poważny. 
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oncz ny portret ••• 
Pola Negri m,ówi o pierws~yc1i dniach; swego s~c~ęścia 

Wkrótce na ekranach pojawi lię 
nowy film l'Jnal,omitej rodac;r;ki naszej 
Poli Negri pt. "Twngo Notturno". 
Treść filmu to jal,by mały wycinek 
z jej osobistych przeżyć, nie od rzeczy 
więc bę<lzie przytoczyć tu własne jej 
wspomnienia o pierws,zym S1iczęściu. 

Gdy miałam la,t siedem(llaście, zakocha­
łam się po rarz: pierwszy. Jakaż to była mi· 
łość . .• Grałam wówC"Zas na scenie war· 
szawskie'go teatru cesarskiego zbierając 
u2lD.anie nie t)"hko puhlicz.no&ci polski ej, ale 
także fOo8yjskiej. Wielbicieli było dużo. 
Uwielbiali l11IIlie na każdym kro<ku, przysy· 
łali k()8ze wspanialych kwiatów, zapewniali 
o wielkiej cz,ci i miłości. Byli wśród nich 
i wy'Żsi urzęduicy, i o-fj<:erowie, barono,wie, 
hra'biowie, mag>naci. Śmiałam się z tych 
aktów hoMu, bo n'i'gdy a,ni na chwilę nie 
przy.pu,IIZ>C1l:ałam, by wśród tY'ch wi~lbicieli 
mógł był się ktM ZIIlaleźć, kitóremu bym mo· 
gła ufa'ć i wienzyć bfllZgrani07lDie. 

Pewneg'o razu podczaI! p~erwy teatra,l· 
nej do ga'l'derooy mo-jej przybył ,pewien mło· 
dy pan. Przedsta·wi~ s'ię. Był malar:rem. Nie 
wyraź,ał cielęc~o zachwytu jak i,nni, nie 
mówił o miłości. 

- Ch<:ę panią po-rtTetować - powie· 
doz.ia,ł tyłko prOM:ąc o wyoraże(llie zgody. 

Odmowiłam mu. Od~oodł przepras.zając. 
Na twaTzy jego nie doirzillam ani cie(llia wy· 
rzutu. Zdawało aię, że ro-zmowę ze mną po· 

Tyrone Power i Van Dyke 

adoratorami figul'ki z saskiej porcelany •.• 
Tak byłby z.aopuniował każdy po "rzuceniu 
okiem" na powyżne zdjęcie. TymcZKIse-m ta 
piękna łaleczka to żywa, pra'wdziwa Norma 
ShelNer, dawno już nie wida;iana na filmie. 
Jej grę podziwiać będziemy wlrrótce we fil. 
""ie historyc;r;nym w ro~i Marii Antoniny. I 
Partnerem jej będzie Tyro-ne Power, reali· 
;atorem zaś filmu jest W. S. van Dy/.e. 

Fot. Metro-Goldwyn·Mayer 

traktował za nieudałą transakeję o sprzedaż 
małGwartMciowego obrazu. 

Ale po kilkunastu dniach zmów zapukał 
d.() garderoby. POIJlowi! proŚ'bę. I lJUOWU 
odmówiłam. Gdy jednak od tego czaw co­
raoz częście,j nud'z-il mnie myślą o spertreto· 
waniu, zabroniłam mu przelk,rocz-enia prGgu 
gall"deroby. 

Teraz do-piero spostrzegłam w nim zmia· 
nę. Czuł się upokorzony. Odszedd ze &mut­
kiem przyrzekając nie pomawiać swojej 
prośby. 

W tym cza-sie Gtrzymywałam propozycje 
ze s.trO(lly zagranoo.znych teatrów. Sprawy te 
pochłonęły l11IIlie ca~kowicie. Zapemniałam 
zupdnie o malarzu. 

Aż nagle pewnego razu ... 
Był wieczór. Pamiętam jakby to wczo· 

raj by,ło... Śpieszyłam ulicą w kierunku 
teatru na o·d dawna za'powiadaną premierę. 
~agle po-toi:zyłam się i up a d'łam. 

Wtem czuję mocmy nścik na ramieniu. 
W081aję i własnY'm ooczom nie wierzę: przede 
mmą stei i pGmaga mi po-w&tać t= sam młe· 
dy, prz~t()1jny ma,larz, któremu nie talk darw. 
no jesz<:ze temu odmówiłam berz:ceremonial· 
:nie, gdy prosił mnie o zerz:wolenie na wyko­
nanie poMrMu. 

Po<szedł ze mną. OdJtąd prz.ez kilka ty­
go-dni nie ro-zstawaliśmy się ze sobą. Sz.c'Zę· 
ście stanęło przed nami - pierwsza miłeść 
t>r~nęła widkim, płomiennym żarem. Po· 
kochałam wówczas po raz pierwszy - tego 
cichegO', skromnego malarza. Tak, te była 
mo>ja pierwsza miłość. Miłość niezapom· 
nia,na. 

Zgodziłam się już bez nalegań na pO'ZO· 
wanie do portretu. Jak bezgranic:1Jnie &zczę· 
śliwą CIl:ulam się wtedy, gdy mogłam obser· 
wować jegO' pewne, zdecydowane ruchy, 
każde jego pociągnięcie pędzlem i ten pe· 
łen jakiejś melancholij-nej zadumy uśmiech, 
gdy stwarzał - jak mawiał - najwięk1ize 
dJ2:ieło swego. życia - mój portret! ... Szczę· 
<Iiwą hyłam i dnmną zarazem. 

Zanim portret bY'ł gotów, wyznaczyliśmy 
dlZień naszego ślubu. W o-cze,kiwaniu na tę 
radosną chwilę J przy wykończaniu portretu 
upływały na'm naprawdę piękne dn.i. 

Wtem otrzymuję ponurą wiadomeść -
mÓ.i narzeczony powaimie zachoro-wal. We· 
d'lug opinii lekarzy było to cięiJkie wyeień· 
c2ienie, którego chory najcz"ściej nie prze· 
trzymuje. 

Rzucilam wszystko, aby ratować chore· 
go. Zaniedha.fam zupelnie teatr, przestały 
dla mnie istnieć przyjęcia. nie bawiły m'nie 
kwiaty i oklaski widowni. Jedyną moją my· 
śll!, jedyną troską było uratować życie bied· 
nemu i kochanemu m.alarzo-wi, którego. stan 
poga'rszał się z dnia na d,zień. 

Wres·zcie rzuciłam zupetnie tea'tr i nie 
odcho-dzHam na krok od narzeczonego. Na· 
pró:imo jednak! 

SkO(llał na mych rękach pewnego dnia 
grudniowego, gdy za oknem wył wicher 
i pędził z deszczem płatki śniegu. 

Szczęście pry~ło! W ubogim p{}koiku ma· 
larza, z dala od gwaru Wa'l"Szawy, zamk,nęła 
się osta,tnia karta niedokończonego. peema'tu 
mego życia ... 

N a & ł o d h i m ,,8 a m n a s a m" 

znalazła się Mallreen O'Su./livan z twórcą filmu "Swclpnt z Oxfordu" laeliiem Conway. 
Ale nie obawiajmy si~. SpotJkaoTtie to jest tylko konferencją, mającą na celu pozyska. 

"ie Maureen do TJ.C1Oego projektoWfmego fUmu 2; Robertem Taylorem. 

A to co :u pi.ękne lalki? 

Znany amerykański twórca figurek Sam BfN"IfWm wykonał je $pecJaTnk na zam6w"ien"ie 
do komed~i filmowej "Szczęśliwie się s1wńczylo'" Przyjrzyjmy się im dokładnie, 
a pOl'Jnamy w nich TWl-szych dobrych :rmajomych z ekranu: Carolę Lombard, Fredrica 
Marrcha, Charles Winningera i Wahtera Connołly'ego. Fot. Metro-Goldwyn.Mayer 

NA UBOCZU 

Nasfeter i Weingold 
Znamy nie od dzisiaj 8"tosu,nki, pa,nujące 

w polskiej produkcji filmowe,j. Mało wzru· 
sza na08 fakt krótko<wiec:1Jności rÓŻIJlych wy. 
twórni, zawiązujących się w celu zmontowa· 
nia nierarz: jednego tY'lko filmu. Stokroć 

Najpi~knieisze 
twarze III mo w e 
w każd;rm numerze 

"Jlustracji Polskiej" 

wamiejszą rze<:zą jest to, że cała prawie 
produkcja rilmGwa w kraju znajd'uje się 
w rękach żydostwa i kapitału żydowskiego. 
Z prawdziwą ulgą przyj"liśmy ten radosny 
objaw, że mi'nąl na razie okres, w którym 
ze srebrnego ekranu spływały ua ... ziryto· 
wanego widza fale "patrioty,zmu", robione· 
go przy pemocy auto-rów scenariuszy, reży. 
se,rów i akto>rów najczęściej żydGwskiego po­
chod'zenia. Dziś zaczyna dominować w kra· 
jowych filmach - tych o poważniej8zym 
nieco pekroju - nuta społecZ'na, ale wra'Z 
z nią pojawia si" Z'Ilana nam dODrze atmo­
sfera, moralno-ść i etY'ka. Spełeczeństwo pol. 
skie, uczęszczające na przedstawienia tych 
filmów, nie może się pogod,Z'ić z myślą, że 
życie polskie, po,lską ludność ukazuje się 
przez pry2imat moraIności ... z Na,lewek, że 
niez-drowa, choć pozernie zamaskewana sen· 
sacja staje się treścią polskie·go filmu, że 
- wrei>zcie - filmy te wysyła się za gra· 
nicę, aby tam dały wY'raz "wyose,kiego" po­
zioID1) "polskiej" produkcji filmowej i były 
od,zwierciedle'niem "polskiego" życia. 

Świetną satyrę na stosunki, panujące 
w kinema,to~rafii nie tylko u nas, ale i na 
całym świecie, dał najnowszy, prima·aprili. 
sowy numer popularnego tygod'ni,ka - "Jlu. 
stracja P{}lska'". Znajd'Ujemy w D~m humo· 
rysty'czny reportaż pt.: H{}llywl}od kręci 
"Powrót ta·ty", zna'ną balladę Miokiewicza. 
W roli "taty·' wY'stępuje Maurice Chevalier, 
który jeźdlZi sohie w wygodnym aucie, "ma· 
mą" jest MarlelJl3 Dietrich, a jedną z córe'k 
"taty" - Shirley Tempie. Jest tei natural· 
nie "polski ułan", który po soz'częśli,wrm po­
wrocie ta,ty otrzymuje posażną rąc:1Jkę .jed­
nej z córelk kupca. Sensu tej kapitalnej sa· 
tyry nie trud.no się domyśleć, zwłaszcza jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że "film" te·n "reży. 
serował z.n a ko 11'1 i t y Izaak Kno-blauch, sce· 
nariusz o,pracewał Josue Nasfeter, muzyka 
Nathanaela Weingelda'·. 

- Coś - jakby u na·s. I może czas na 
"wa,wrz}"ny", czas na odznaczenia?! "Powrót 
taty" stoi otwerem - może scenariusz już 
gotów? .. Film musi być "patriotyczny"! 
Zrobią go "pa'trioci": Nasfeterv i Wein· 
gołdy. 

Nowinki filmowe 
Do najsumienniejszych aktorów francu. 

,kich zalicza siC; obecnie Julea Raimend. Ni· 
gdy się nie spóźnia do atelier, ubrany jest 
bC2 zarzutu i ... nosi piękne krawaty Rai· 
monel eLdarzony jest niezwykłą pamięcią. 
Reżyserzy nie mają z nim wiele kłopotu, 
gdyż zanim ,tanie przed ()biektywem przy· 
gote 'wuje teks,t wraz z kolega,mi. 

Uśmiechy spoza ekranu 
Pewien mąi po<wróci! po południu z biu· 

ra do d.()Inlll. Kluczy nie zabierał ze sobą 
z zasady. Dzwoni więc. Nikt mu nie o,twie­
ra. Puka do dr7lwi. Nic. Wali pięś<:ią. I to 
nie pomaga. RoozbuJ1ziły się w niIp złe prze. 
czucia, więc biegiJlie po śl'1luna. Po OItwar­
ciu drZ'wi wpada de mieszkania niczym bom­
ba. Podchod,zi do biurka i znajduje na nim 
ka'rtkę od żo-ny: 

- Poszlam do kina. ~lucz lei)- pod sło­
mianką· 

Piękne j wzruszające baj!", 
Gr ima 

wyczarował znów na taśmie filmowe; glośnv 
t~órca.!i~mó1V ryslLnlwwyclt W. Disrte). Gdy 
nę bhzeJ przypatrzymy powyżej zamie. 
s:czonym scenom, okaże się, :e postacie nie 

są nam o-bce ••. 

Za kolumnę filmową odpowiada 
-Judomir Wachowiak w PO'lnaniu. 




